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"Należytość pocztowa visztzona ryczałtem. 


Drobne ogłoszenie 
za słowo 10 groszy — 
Ogloszenia zwykłe ? 
milim jedna luma 
20 gr. — Wiersz w ru- 
bryce „Nadesłane” je- 
dna lama zł. 060 — 
Wiersz milm. pe kro- 
mice jedna lama zł. 
80.1 Ogłoszenia przed 
tekstem wieraz milim. 
jedna łama zł.0'75 — 
Dla poszukujących 
pracy i zaofiarowanie 
pracy, całe oglosze- 
nie bez względu na 
ilość slów 50 gr. — 
Ogłoszenia matrym. 
i korespondencje pry- 
watne za jedno słowo 
15 gr. — Za skład ta- 
peamezoyikomning 
wany 5U proc. 
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zł. 7-00. 
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Przemówienie posła. Tadeusza Tajbaczyńskiego imie- 
niem T. S. L. do naszych Gości z za Oceanu. 

Imieniem Zarządu Głównego Tow. Szkoły Lu- 
dowej, witam Was Polacy z Ameryki, na tej pra- 
siarej Ziemi Krakowskiej. Czymię to tem śmielej, 
że od lat kilkudziesięciu, niema jednego wychodź- 
cy z Małopolski, szukającego pracy i chleba poza 
granicami Ojczyzny, któryby nie spotkał się 
z działalnością T. 5. L. W czasach niewoli było 
T. 8. L. w tej dzielnicy, obywatelskiem minister- 
stwem polskiej oświaty ludowej, dzisiaj zaś, gdy 
słońce wolności zajaśniało ma polskiem niebie, 
szuka nowych dróg wychowania narodowego. 

Stoicie teraz Bracia z Ameryki mna prastarej 
Ziemi Piastowskiej, która wraz ze swoimi króla- 
mi. przez kilka wieków budowała państwowość 
polską. Od Kazimierza Odnowiciela, aż po Ste- 
fana Batorego, stary Kraków był kuźnią, w któ- 
rej wykuwały się zwycięstwa na Psiem Polu, pod 
Płowcami, pod Grunwaldem i wielka wojna mo- 
skiewska Batorego. W tym mieście, rózum Qij- 
ców naszych, przerabial rycerskie czyny na wiel- 
kie ideje pokojowe, budując ciągle i skrzętnie mo- 
carstwowe stanowisko Polski, 

I chociaż przyszły czasy, gdzie trzeba było zre- 
zygnować z nabytków przeszłych wieków i cięż- 
ka dola zawisła nad Polską, to przecież myśl 
państwowa, zaczerpnięta z naszej świetnej prze- 
szlości, rozkazała ująć za miecz Kościuszce, Dą- 
browskiemu i Poniatowskiemu, kazała krwawić 
się Dziadom w r. 1831, a Ojcom naszym w r. 1863, 
aby „z końcu wywalczyć newą wielką Polskę re- 
xami dzisiejszego pokolenia. f 

Nie jesteśmy więc narodem młodym, który do- 
piero szuka dróg, bo mamy je wskazane czynami 
naszych Ojców. 

Opierając się na tej starej tradycji zmieniliśmy 
się tylko pod jednym wzgiędem. Oto powołaliś- 
my cały Naród do służby ojczystej. Przez cały 
wiek XIX. pracowalismy mad zdemokratyzowa- 
niem naszego społeczeństwa i związaniem chłopa 
i robotnika z polską myślą państwową. Praca wy- 
dała cudowne owoce. Chłop i robotnik polski sta- 
nal w szeregm, a często na czele szeregów nato- 
dowych. 

Nowa Polska jest związkiem wolnych z wolny- 
mi i równych z równymi. Ta  demokratyzacja 
oparta na tradycji państwowości polskiej jest jej 
siłą i potęgą. 

Mamy na to dowód. 

Tam, daleko za oceanem, w wielkiej ojczyźnie 
Washingtona, w demokratycznych Stanach Zjed- 
noczonych, znalazio drugą ojczyznę kilka miljo- 
nów Polaków. Poszli za chlebem i lepszą dolą. 
Poszedł chłop, robotnik i garstka inteligencji. I ta 
<zęść narodu polskiego, oderwana od pnia ojezy- 
stego nie zginęła w obeem morzu, w walee o byt 
i lepszą przysztość, ale potrafiła stworzyć sobie 
na ohcej ziemi wybitne i wpływowe stanowisko. 
Inteligencją i pracą zdobyła szacunek, a organi- 
zacją siłę. Nie wynarodowiła się. źawiała bowiem 
w sercach swoich za dalekie oceany, do obcej, 
nieznanej ziemi, wiekową tradycję łączności z na- 
rodem i państwem polskim. 

Tradycja ta, data jej ten zapał wojenny, który 
we Francji prowadził synów Polski amerykań- 
skiej na armaty i bagnety niemieckie w walce 
o wolność świata i Polski, tradycja ta zasiliła 
wojska generała Hallera Polakami z Ameryki, 
tradycja ta dała silę do przeprowadzenia 13-g0 
punktu Deklaracji Prezydenta Wilsona, tradycja 
ta wreszcie przyprowadziła Was przez Oceany do 
Stóp tego pomnika, będącego symbolem siły i po- 
tęgi Narodu Polskiego i wartości jego myśli pań- 
stwowej. 

Dlatego nie witamy Was jak obcvch przyby- 
szów, ale jak Braci, których serce jednem tętnem 
z naszem sercem bije. 


—— 0:0 ——— 


PROGRAM 
przyjęcia polskich Sokołów z Ameryki w Krako- 
Drugi dzień pobytu piątek dnia 7 sierpnia br.: 
Godz. 9—2 po poł. zwiedzenie miasta (punkt 


zbormy Wawel). Godz. 2-4 obiad w restauracji. 


Drolmera na plantach. Godz. 4—8 ćwiczenia 50- 
kole na boisku sportowem „Wisla“ (bez względu 
na pogode). Godz. 8—9 wypoczynek na kwate- 
rach. Godz. 9—12 Wieczornica w gmachu „S0ko- 
ls“ przy ul. Wolskiej — poczem powrót na kwa- 
tery. 


Manifestacja Krakowa na cześć Sokołów 
polskich z Ameryki. 


Wczorajszy przyjazd (Sokołow polskich z Ame- 
ryki do Krakowa, stał się olbrzymią manifestacją 
ma cześć kochanych gości. Już od godz. 6 wiecz, za- 
częły się gromadzić mieprzeliczene tłumy publiczno- 
ści od pomnika grunwakdzkiego, aż po dworzec. 
O godz. -7 najpłynęły tłumy tak olbrzymie, że wszel- 
ki. rmch został ma, wiecach wstrzymany. Mimo to: pa- 
molwjał  wzionciwy| porząłiek, który imponował go- 
ściom. IMożna śmiało powiedzieć, że od czasów po- 
bytu marsz. Focha ulice krakowskie nie widziały 
pedobnych tłumów. 

Na worcu tkolej. zgromadzili się przedstawicie- 
le mładm, orgamizacyj i prasy. Przybyła. kompanja 
Sokola oraz orkiestra kołejanzy. Straż przy salonie 
recepcyjnym qełniła młodzież harcerska. 

Godz. 7.45 madjechał (pociąg. Orkiestra gra hymn 
państwowy,  zgromaklłzeni 'wzmoszą niemilknące 0- 
krzyki: Czołem — Niech żyją! Po chwili z pociągu 
wynoszą sztandar Sokolstwa polskiego w Ameryce. 
Głowy chylą się ze czcią, BI tm tej chwili zabrał 
grok mrezydemt Wielgus i wita w serdecznych sło- 
wach przybyłych. 

Orkiestra po przemowie gra hymn; głos zabiera: 


| przedstawiciel wycieczki (Sokołów iim rzewnych sło- 
wach wita Ktaków i jego przedstawicieli. Słychać 
szloch wśnód zgromadzonych. 

Następnie wycieczka. wyszła przed: dworzec. Nie- 
przeliczone morze ludzi ogarnął entuzjazm. Okrzy- 
kom i wiwatom nie było końca. Orkiestra odegrała 
marsz, poczem okoti polscy y Ameryki 'w otocze- 
mu krakowskich daubhów naszyli ku miastu. Był te 
wspaniały pochód. Kraków witał gości tak, jak ma- 
ło kogo idotychezas. 

Tymczasem pod pomnikiem Grupwałdzkim istny 
potop głów ludzkich... Wszyscy czekiają x napręże- 
niem. Wiec huragan. ckrzyków: zrywa się z. tysiąca 
„piersi. Wycieczka: z oHdkrytemi głowami ustawiła się 
ołyok pomnika, poczem na pomnik 'wstępuje poseł 


wycieczka udała się na spoczynek. 
Kraków przeżył piekny dzień i dał dowód jak umie 
kochać Braci-rodaków przybyłych z za Oceanu. 


Szczegóły strasznej katastrofy w Tatrach. 


W wczorajszym „Gońcu Krakowskim podałem 
krótki telegram o tragicznej śmierci prokuratora Ka- 
szmięy. na przełęczy kolo Lodowego; — dziś podaję 
szezegóły tego tragicznego wypadku, który jest uni- 
katem w kutwawej kronice wypakików tatrzańskich 
i swoją okrogwością mozi krew w żyłach. 

Szezegóły, które dziś podaję zaczerpmąłem z ust 
samej p. Kasznicow:y, jony Zmarłego prokuratora. 

NV dniu 30 lipca w najlepszym humorze i zdrowiu 
wybrał się prokurator Kasznica wraz z żoną i dwu- 
nastoletnim synkiem na kilkudniową, wycieczkę w Ta 
try aż na. stronę czeską. Po zwiedzeniu Wielkich Grot 
i Łomnicy turyści zamierzali w dniu 8 bm. wrócić do 
Zakopanego. W drodze powrotnej zachaczono o schro 
nisko Terryepo, gdzie do yp. Kaszniców przyłączył 
się student, Uniwersytetu Jagiellońsk. Wasgerberoer. 
W drodze na przełęczy turyści weszli w bardzo nie- 
bezp'eczną strefę wiatru, szalał huragan, grad i śnieg. 
Raczkując wolno, zużywając wielki zasób sił i emer- 
gji turyści starali się doezołgać do jakiegoś bezpiecz- 
niejszego miejsca. Wiatry jednak zmagały się, wyczew 
pując wszystkie zasoby sił turystów. Zmęczeni i prze- 
marznięci doczołgałi wię wreszcie do Żabiego Stawu, 
gize mężczyźni odrazu padli na ziemię niezdolui do 
dalszej drogi, — jedynie p. Kaszn*eowa posiadała je- 
szcze jakiś zasób sił w sobie. Widząc, że Wasserber- 
gier i dwumastolenmi sym opadli zujpełnie ze sił p. Ka- 
sznicował wzmocniła ich koniakiem i ułożyła koło du- 
żego głazu, aby prąd wiatru nie wftrąci ich w prze- 
paść. Następnie p. Kasznieowa podeszła do męża, 
który ułożył się o 15 m. wiyżej na półce skalnej i pro- 
sia. co, by resziką mit zszedł na dól na bardziej bez- 
pieczne miejsce. Prokurator Kasznieca nie mał sił 
podnieść się, — wówczas żona wlała w usta berywiła- 
«nego męża kieliszek koniaku. Prokurator Kasznica 


na chwile odzyskał przytomność i zapyrał: — A gdzie 
Wacek? — poczem zimikuął oczy i skomał Pani Ka» 
azmicowa wróciła do eyna, lecz zastała juź zimne je- 
go zwiolki.> Wasserbergier jakimś nadludzkim wysił- 
kiem zerwał się, stanął na. nogach, uszedł kilka kro- 
ków, pocżem rnat martwy na ziemie kalecząc się o 
wystający głaz w głowę i łamiąc rękę, 

Widząc, że nie ma już kogo ratować, — siadla p. 
Kausznieowa przy drogich zwłokach zupełnie bezwiła- 
dna. Przy zwłokach przesiedziała nieszczęśliwa dwa 
dni i jedną noc. Drugiego dnia tj. 5 bm. znalazła p. 
Karznicową tyle sił w sobie, że zaczęła iść w kie- 
runku doliny Jaworowej. Na Łysej Polanie spotka 
generała M. Zaruskiego z kitu turystami i im opo- 
wiedziała 6 swej strasznej tragedji. Gen. Zaruski bez- 
zwłocznie udał się do Roztoki i telefonicznie zarzą 
dał pomocy z Zakopanego. Na wskutek alarmu gen. 
Zaruskiego wyruszyło z Zakopanego 3 samochody i 
pogotowie ratunkowe pod wodzą pp. Bednarskieżo, 
Oppenheima, żyda w asyście kierownika komisarja- 

tu Policji Państw. Na Lysej Polanie gen. Zaruski ob- 
| jął komendę nad pogotowiem ratowniczem. Idąc 

z ciężkim wysillkiem whkutek zwałów śnieżnych eks- 

pedycja dotarla wezoraj o godz. 6 rano do zwłok. 

Zmarłych ułożono na tragach i przeniesiono do Do- 

liny Jaworowej i na Łysą, Polamę. żadnych śladów 

gwałtownej śmierci ani na zwłokach prok. Kasznicy, 
ami na zwłokach syna jego nie znaleziono. — jedy- 
nie zwiłoki Wasserbemgiera były pokaleczone. 

Wiadomość o tragfieznej śmierci wywołała olbrzy- 
mie poruszenie w Zakopanem, tak ze względu na oro- 
bę zmarłych jak i na straszną. tragedję p. Kasznicio- 
wej. 

Powszeb odbędzie się w sobotę przed południem. 

N. Z. 


WIELKIEGO OJCA DZIELNE DZIECI. 


Rzym. (PAT.) 6 bm. W. B. K. Pisma donoszą z Ca- 
tolica, że piętnastoletnia córka prezydenta Ministrów 
Mussoliniego uratowała od pewnej śmierci utopienia 
dzi ewiczymkę. 


SPISEK MONARCHISTYCZNY W WIEDNIU. 


Wiedeń. (PAT.) 6 buu. „United Press“ donosi z Pe- 
kinu: rząd zamieszcza dokumenty zmalezione w pała- 
cu cesarskim, stwierdzające, że na wiosnę roku 1925 
istniał spisek, mający ma celu wniesienie z powrotem 
ua trom cesarza. Widoki były bardzo pomyślne. je- 
dnakże spisek nie wlat się, a eRscesurz został zmu- 
szony do, ucieczki. 


KOSZTA UTRZYMANIA W WARSZAWIE 
WZROSŁY. 


Warszawa. (PIAT.) 6 km. Komisja do badania zmian 
fzoszećw w.rzydiania na posiedzeniu w dniu. 5 sie pata 
1925 ustała. że korzya nirzymania w miescie Wer- 
szawie w miesiącu ligon w porównanin z miestąccem 
czemweem wzrosła o 2.04 proe, 


POLSKI Z NIEMCAMI. 


Gdańsk. (PAT.) 6 bm. Z chwilą przerwania ro- 
kowań handlowych polsko-niemieckich wszystkie 
pisma niemiecko-gdańskie starały się przedsta- 
wić wobec zagranicy fatalne skutki złączenia 
Gdańska z Polską. Rzeczywistość jednak wyka- 
zala wkrótce zupelną bezpodstawność tej antypol- 
skiej propagandy, albowiem wczorajsza ..Danzi- 
ger Zeitumg* podając statystykę ruchu portowe- 
go w porcie gdańskim za lipiec br. stwierdza, że 
wojna celna polsko-niemiecka spowodowała -zna- 
czne ożywienie ruchu okrętowego w porcie gdań- 
skim. Statystyka tego ruchu za miesiąc lipioe wy- 
kazuje takie cyfry. jakich w poprzednich tatach 
nie notowano. Podkreśliwszy ogromne zwiększe- 
nie się wywozu wogla przez port gdański i silne 
drzewnym i śledziawym w 
Zeitung” ośw 


ożyiwiemie na rynku 
Gdańsku, „Danziger 


adeza, że 


Gdańsk musi wyzyskać obeeną chwilę celem za- 
pewinienia sobie dobrej pozycji w walce konkn- 
rencyjnej z innemi portami. 


GDAŃSK KORZYSTA NA WOJNIE CELNEJ 


Str. 2. 


„GONIEC KRYFAOWSK Te 


Organizacja sił 
. polskich. 


(kh.) Witając wezoraj gości naszych z Ameryki 
pisaliśmy, że idea mocarstwowości Państwa Pol- 
skiego wymaga zorganizowania Polaków nietyl- 
ko w Polsce, ale wogóle na calej kuli ziemskiej. 


Jest to postulat, bez którego normalny rozwój 
programu mocarstwa polskiego nie znajdzie się 
nigdy na dobrej drodze. Życie bowiem dzisiej- 
sze i stosunki międzynarodowe skomplikowały się 
w ten sposób, że naród, który zamyka się w gra- 
nicach swego państwa. skazany jest z góry na 
wegetację; nigdy w nim nie rozwiną się idee na 
szeroką skalę. Ten, kto chce dzis wysunąć się na 
przód dziejów musi mieć swoje placówki dosłow- 
nic w każdym zakąjtłku świata. 


Toteż jeśli w Polsce rzucono hasło mocarstwo- 
wości państwa, jeśli zbudziły się w nas ambicje 
godne wielkiego narodu, to w pierwszym rzędzie 
trzeba przystąpić do organizacji sił polskich na 
globie ziemskim. Jest to nieodzowny czymnik skła 
dowy nowoczesnej polityki wielkiego państwa. 


Nie trzeba chyba dodawać, że Polska pod tym 
względem znajduje się w szeregu najbardziej za- 
niedbanych państw. Nie jest to wina naszego nie- 
dółęstwa; warumki rozwoju tak się już ułożyły, 
że myśleć u nas o talk potężnej akcji, jak organi- 
zaaja sił zagranicznej Polonji — mie było można 
dotychezas. Nie mieliśmy więc przedewszystkiem 
piństwa, a z niem aparatu państwowego, tak bar- 
dzo potrzebnego w tej sprawie. Uwagę naszą po- 
chłaniała organizacja sił narodowych wewnątrz 
Polski; to była naczelna potrzeba. Nie wspomi- 
namy już o tem, że każda próta organizowania 
sił narodowych poza granicami ziem . polskich, 
spotykała się ze strony prawie wszystkich państw 
z bezwzględną reakcją. Poza tem zaś wreszcie 
nie zachodziła potrzeba organizowania zagranicz 
nej Połonji na wielką skalę, gdyż program nie- 
podlegilości wymagał stworzenia siły w kraju, 
pcza krajem zaś chodziło raczej o organizowanie 
placówek polskich, które przez swój wpływ nieo- 
ficjalmy mogly mieć dla wysiłków polskich na te- 
renie międzynarodowym. 


Obecnie sytuacja zmieniła się od podstaw. Po- 
siadając wiłasne państwo, mamy jego zarówno 
materjalne jak moralne poparcie w akcji zagra- 
nicznej- Charakter jej zaś musi być obecnie inny 
niż dotychczas. 
` Przedewszystkiem chodzi nie o placówki pol- 
skie tu i tam rozrzucone, stanowiące forpoczty 
krajowych usiłowań zdążających do uzyskania 
niepodlegiości. Dziś każdy zagraniczny Polak czy 
to w Ameryce, czy w Azji, czy w Australji, lub 
Afryce, czy wreszcie w jakiemkolwiek państwie 
euroqiejskiem musi być ambasadorem interesów 
Państwa Polskiego. Każdy z nich musi poczuwać 
się do świętego obowiązku popierania tych inte- 
resów, godnego ich reprezentowania i pracy na 
ich korzyść. Mówimy oczywiście nietylko o inte- 
resach moralnych Polski, bo do tych przyznaje 
się chyba każdy Polak. choćby zrodzony pod bie- 
gunem, ale chcemy, aby świadomość interesów 
polskich objęła przedewszystkiem interesy poli- 
tyczne i ekonomiczne Polski. 

Kolizji pomiędzy interesami polskimi a intere- 
sami państwa, którego dany Polak jest obywate- 
lem — nie widzimy. Instynkt narodowy wyklu- 
cza jej możliwość, i jeśli kolizja zachodzi — tam 
dwu słów niema, gdzie Polak ma się zmaleźć, In- 
teres polski jest zawsze pierwszym! To jest ideał. 
do którego akcja organizacji zagranicznych sił 
polskich musi dojść tak. jak doszli do niego — 
Niemcy. 

Nie trzeba bowiem wiele przykładów na to, 
czem są Niemcy ze swą organizacją zagraniczną. 
Rosja i Ameryka stanowią typowe gprzyłkłady. 
Trzy ezwarte historji Rosji — to historja polityki 
niemieckiej na terenie rosyjskim. Drobna garstka 
świetnych organizatorów  miemieckich, sświado- 
mych swoich interesów narodowych ujarzmiła 
kilkuset miljonowy naród, niezorganizowany w 
własnem państwie. Ile zaś tajemnic kryją gabi- 
nety polityki Stanów Zejdnoczonych w ostatniej 
wojnie i ile wysiłku (nie bez skutku) wiożyli Niem 
cy w to, aby odciągnąć Stany od wojny — 0 tem 
dowiemy się kiedyś z historji. I to jest własciwy 
cel i wiaściwe znaczenie organizacji sił narodo- 
wych zagranicą. Fermer, kupiec, urzędnik, dyplo- 
mata i obywatel obcego państwa nie może nigdy 
zaporunąć O krwi, która w nim płynie. 

Jeżeli potrafimy stworzyć taką potęgę — poło- 
wa conajmniej naszych planów będzie zrealizowa- 
na. A nie jest trudno dojść do tego celu. Odzna- 
czamy się silną odpornością na obcy wpływ i mo- 
enem przywiązaniem do własnej ojczyzny. To jest 
główna podstawa powodzenia. Reszta przy dobrej 
organizacji, i przy rozummnem postępowaniu jest 
tylko techniczną stroną akcji. 

Jeśli więc te same myśli nasuwają się przedsta- 
wicielom Polonji amerykańskiej, którą dziś go- 
ścimy wśród siebie — to Polska jest na drodze 
wielkiej akcji, której rozmiarów dziś nie można 
nawet określić. Że będą one doniosłym wypad- 
kiem — o tem wątpić nie wolno. 
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Termin i program pobytu 


Londyn. (PAT.) 5 bm. Briand przybędzie tu 10 
bm. Następnego dnia odbędzie on pierwszą rozimo- 
wę z Chamberlainem. Pobyt francuskiego ministra 
spraw zagranicznych w stolicy Anglji potrwa kró- 
tko. 

Paryż. (PAT.) 6 bm. „Matin“ podaje, że opra- 
cowany przez Quai d'Orsay projekt paktu bezpie- 
czeństwa, o którym Briand będzie mówił z Cham- 
berlainem, zawiera 4 rozdziały, mianowiicie: 

1) pakt nadreński, 

2) traktat arbitrażowy francusko-niemiecki, 

8) traktat arbitrażowy polsko-niemiecki, 

4) traktat arbitrażowy — niemiecko-czechoslo- 
wacki. 

Te 4 dokumenty aczkolwiek posiadają pewne 
dość ważne różmice, powinny być przyjęte i pod- 
pisane w tym samym dniu przez wszystkie zain- 
teresowane państwa. Istnieje podstawa do przy- 
pusziczenia, że projekt ten spotka się w Londynie 
z jak najbardziej życzliwem przyjęciem. 

Londyn. (AIW.) Dyplomatyczny sprawozdawca 
„Timesa“ sądzi, że sprawa porozumienia francu- 
sko-angielskiego posunęła się daleko naprzód, a 
konferenaja Brianda z Chamberlainem doprowa- 


Brianda w Londynie. 


dzi ostatecznie do uzgodnienia poglądów. Termin 
aczggpneji został odłożony do przysz.łego tygo- 
dnia. 

„Daily Herald“ omawiając akcję ministra 
spraw zagranicznych Brianda pisze, że dąży on 
do zmniejszenia prestige'u (Painlevego i Cail- 
laux'a i do przekształcenia dotychczasowiego ga- 
binetu framcuskiego na rząd Brianda. 

Paryż. (AW.) Termin podróży Brianda do Lon- 
dymu nie został jeszcze oficjalnie ustalony. Nieo- 
ficjalnie mówią w kołach polityczmych o ponie- 
działku jako terminie wyjazdu. Briandowi towa- 
rzyszyć będą: szef kancelarji Pieycelon, dyrektor 
P Bartellot, oraz szef departamentu 

eger. 

Jeżeli na konferencji Brianda z Chamberlainem 
dojdzie do porozumienia w sprawie odpowiedzi 
francuskiej na notę niemiecką, to będzie ona wy- 
gctowtaną i wysłaną 15 lub 20 bm. Podczas poby- 
tu w Londynie konfereował będzie również Bartel 
lot z podsekretarzem Tyrellem. Prócz paktu ma 
być także omawianą sprawa wypadków w Chi- 
nach, problem Tangeru i Mossulu. 


Niemcy wyciągają łapę po polską ziemię. 


Gdańsk. (PA'T.) 6 bm. Przed kilku dniami od- 
był się w Olsztynie kongres sportowy akademi- 
ków niemieckich. „Baltische Presse“ przynosi z 
kongresu następujące szczególy: prezydent sądu 
krajowego dr. Martini wygłosił przemówienie, 
zwrócone przeciwko Polsce, w którem, witając 
Gdańszczan m. in. powiedział: 

Wprawdzie dzielą nas jeszcze słupy graniczne, 
ale nadejdzie dzień, w którym słupy te zostaną 
obalone. Dnia tego oczekujemy wszyscy i ezyni- 
my do niego przygotowania. Sport uprawiamy nie 
dla samego sportu, -- zdaje się, że się bawimy, 


W rzeczywistości jednak pracujemy dla ojczy- 
zny*. : 

Drugi mówca, burmsitrz Zuelch oświadczył: 
„podkreślam, że nigdy nie uznamy korytarza, nie 
uznamy faktu oderwania od Niemiec, Gdańska, 
Działdowa i Kłajpedy i przy każdej sposobności 
będziemy się starali wyzwolić naszych rodaków. 

Uroczystość zakończyła się złożeniem następu- 
jącego ślubowania przez obecnych: Życie nasze 
złożymy w ofierze dla wyzwolenia zrabowanych 
ziem niemieckich. z 


Anglja grozi Chinom blokadą. 


Londyn. (AW.) „Daily Teiegraph* donosi z 
Hong-Kongu, że o ile akcja amtyangielska w Chi- 
nach nie ustanie, to Anglja zarządzi blokadę wy- 
brzeży chińskich. W Hong-Kongu oczekują przy- 


bycia 10 torpedowców angielskich i jednego stat- 
ku pańrołowego jako podstawy operacyjnej dła 
flotylli lotniczej. Eskadra samolotów ma przybyć 
z Malty. : 


Część Petersburga w płomieniach. 


5 domów doszczętnie spalonych, kilkanaście uszkodzonych. — Kilkadziesiąt osób 
zginęło. — Kobiety popadały w obłęd. — Fabryka Putiłowska zagrożona. — „Ko- 
mitet* monarchistów działa. 


Alaąrmujące wiadomości © zamęcie i rozmichach 
monarchistycznych w Petersburgu mnożą się z go- 
dziny na godzinę. Nad miastem tumosi się stale swąd! 
dymu nad zgorzelisk. Szpitale przepełnione rannymi 
i szkoły od: bezdomnych. 

Brak pomocy ze strony bolszewickich władz po- 
mnaża miedolę ludności. Rozszalały terror G. U. P, 
i masowe rozstrzeliwania dopełniają smutny obraz 
obecnych dni dawnej stolicy carów. 

(Wczorajszego dnia w: stnonie wielkich wojennych 
fabryk putiłowskich zaczerwieniła niebo nowa wiel- 
ka tuna. Niewiadomi sprawcy podpalili budynki oka- 
lające fabryki broni i prochu. , 

Na Nowoprołożennym pereułku spaliły się począt- 
kowo dwa kilkopiętrowe domy. Z ulicy Mojki lud» 
ność uciekała w jpopłochu — gdyż gęstedymy ścieląc 
się nisko wiomęły do miasta .Rozrzucone gęstło. ode- 
zwy monarchistów dezonjentowały ludność i straż 


-. pożarną. Oddziały czerezwyczajki doraźnymi wyro- 


kami przez rozstrzeliiwanie przechodniów. i niezbyt 
śpieszących się strażaków na chodnikach potęgowa.- 
ły zamięszanie. Tymczasem pożar przesunął się na 
sąsiednie domy. Cała dzielnica moskiewsko-narwska 
stanęła w płomieniach. Śród budynków robotniczych 
gdzie jprzeważma „część /była drewniana pożar rozsza- 
lał się jak morze. Wiele w domach tych zginęło ko- 


biet i dzieci spalonych żywcem. Do przesuwania się 
ognia bardzo sprzyjała pogoda, oraz prak wady, 
odyż wiele pomp ściągnęło na jeden rejom sieci wo- 
dociągowej. Wynoszone z płonących domów rzeczy 
mieszkańców nie uszły płomieni. Oto walące się do- 
my zasypiały je rozżamzonym gruzem, grzebiąc nieo- 
silnożnych. Na dobitek złego wysoka temperatura. 
dmia dochodząca do 40 stopni przyprawiała o udar 
mózgowy ratujących. Na tym tle wpadło w obłęd 
szereg osób. Petereburski brandmajster, niejaki Kein, 
padt od udanu. Do późnej nocy rąbano sąsiednie do- 
my i zabudowania fabryki „„Kmasmy Putiłowiec". Wre 
sacie następnego rana o godzinie 12 w południe po- 
żar zlikwidowano. Cały kwartal legł w gruzy — 
sąsiednie ulice opalome, bez okien, opustoszałe z wiel 
kim trudem uratowano. 

Śród ludności pnowadzą usilną propagandę popi 
i monanchiści, wzywając ludmość do opamiętania 0- 
raz walki z czerwoną anarchją. Władze bolszewickie 
urząjdziły jeden wspólny pogrzeb ofiarom pożaru na 
koszt, państwa. Razlepione zostały na rogach ulic 
wykazy rozstrzelanych ludzi jako kontmewoluecjoni- 
stów. 

Specjalne jaczejki propagandowe usiłują pobu- 
dzić rebotników do zemsty na monarchistach. 


Wykrycie wielkiego spisku w Turcji. 


Wiedeń. (PAT.) 6 bm. „Neue Fr. Presse“ do- , 


nosi z Konetantynopola: Podczas gdy śledztwo 
przeciwko monńarchiqtyczno-reakcyjnemu komite- 


30 osób, przeważnie oficerów i komendantów ar- 

mji, oraz osób znanych z czasów tureckich walk 

wolniościowych, jak również posłów 1-go parla- 

| mertu Angory. Główne kierownictwo obu tych 
organizacyj znajduje się zagranicą. Spotkania spi- 

skowców odbywały się we Włoszech, Grecji i Ru- 
munji. 


W Londynie otwarto dnia 4 bm. IX-ty Międzyna- 
rodowy Kongres Krymtnologiczny. Otwarcia Kon- 
gresu dokonał Sir Wiliam Joynson Hicks, Sekretarz 
Stanu Spraw Wiejwinętrznych. W wygłoszonem pinze- 
mowieniu Minister podkreślił olbrzymią różnicę na 
lepsze w traktowaniu więźniów w przeszłości i w dniu 
dzisiejszym. Następnie p. Hicks przytoczył szereg 
cyfr, stwierdzających znaczne zmniejszenie się prze- 
stępiezości w Anglji, kiedy bowiem przed 50-cu laty 
w więziemiach londyńskich zamkniętych było okolo 
20.000 skazanych na ciężkie roboty, obecnie ta kate- 
gorja przestępców liczy zaledwie 1.600 osób. Przed 
50-ciu laty istniało 118 więzień zwykłych i 18 cięż- 


kich, obecnie zaś jest zaledwie 31 więzień pierwsze- 
go typu i 4 więzienia drugiego typu. Ten pomyślny 
stan rzeczy przypisać należy ogólnemu rozwojowi 
etycznemu, oraz wytchowawiczemu działaniu prawa. 
Zadaniem więziennictwa w Amglji jest nietylko wy- 
mierzamie kary, aby czynić zadość sprawiedliwości, 
lecz także umożliwiać przestępcom rehabilitację i po- 
wrót do normalnego życia narówni z ogółem obywa- 
teli. 

ZAMACH NA FRUNZEGO. „Kurjer Poranny" do- 
ncesi, że na linji Mińsk-Orsza padłożono bombę na 
torze, którym miał jechać sowiecki komisarz dla 
spraw wojsk. Frunze. Bomba wylbuchnęłła jednak po 
przejściu pociągu, wobec czego Frunze ocalał. 
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WINIM KRAKOWIE 


Str. 3. 


Mussolini potępia ekscesy 
przeciw inwalidom. 


Rzym. (PAT.) 6 bm. W związku z ostatniemi 
zajściami w Parmie, premjer Mussolini ogłosił w 
depeszy do prezesa związku inwalidów Del Corix 
bardzo ostre potępienie tych ekscesów. 

W depeszy tej premjer pisze: Śpieszę Panu v- 
świadczyć, że potępiam jak najkategoryczniej”*' 
wszelkie epizody gwałtu, stosowane zarówno do 
poszczególnych inwalidów, jak i wobec ich insty- 
tucji, jak to miało miejsce z drukarnią w Parmie. 
Twierdzę, że niema przyczyn do rozszerzania tego 


epizodu i nadawania mu większego zmaczenia, niż 
ma ono w rzeczywistości. 

Na depeszę tą odpowiedział Del Croix depeszą, 
że stowarzyszemie inwalidów uważa sprawę za za- 
łatwiioną. Pragmęłoby ono tylko, aby surowy mo- 
nit premjera uniemożliwił powtarzanie się tak bo- 
lesnyich faktów. Del Croix oświadcza, iż uważa 


dobre stosunki między rządem a stowarzyszeniem, 


za niezmienione, gdyż rząd zawsze wykazywał 
wobec inwalidów życzliwość i serdeczność. 


Abd-el-Krim uporczywie milczy. 


Tanger. (PAT.) 5 bm. Dotychczas nie otrzyma- 
no od Abd ef"Krima żadnej odpowiedzi na propo- 
zycje pokojowe Francji i Hiszpanii. 

Paryż. (PAT.) 6 bm. Dzienniki zalecają ogło- 
szenie francusko-hiszpańskich warunków pokojo- 
wych, aby położyć kres manewrom Abd el Kri- 
ma. Stwierdzają, że wobec wypadków w Świecie 
n:uzułmańskim, wobec dziwnego zachowania się 
Niemiec i wobec tendencji rosyjskich jest rzeczą 
niezbędną, ażeby między Francją i Anglją przy- 
szło do ścisłego związku, lecz dla tego celu należy 
zakończyć ze sprawą bezpieczeństwa i długów. 

Paryż. (PAT.) 5 bm. Ministerstwo Spraw zagra- 
nicznych zaprzecza podanym w depeszy „Matina“ 
informacjom 0 warunkach pokojowych, jakie 
Francja i Hiszpanja miały rzekomo wspólnie usta- 
lié į przedstawić Abd el Krimowi. 


W szezególmości mylne są informacje, o ile cho- 
dzi o granicę strefy francuskiej i hiszpańskiej Ma- 
rokka, oraz strefy Tangeru. Nadto zaś zaznaczyć 
należy, że Abd el Krim, który za pośrednictwem 
ajentów prasowych wyraził pragnienie zaprzesta- 
nia akcji zbrojnej, został jeszcze 16 ub. m. powia- 
demiony, że skoro tylko ujawni zamiar rozpoczę- 
cia rokowań pokojowych będą mu zakomuniko- 
wane warunki pokojowe. Abd el Krim do tej po- 
ry jednakże umikal wejścia w porozumienie z de- 
legatami Francji i Hiszpamji,. upoważnionymi do 
poinformowania go o warunkach, na jakich może 
być zawarty pokój. 

Tanger. (PAT.) 5 bm. W Adirze odbyło się 
pierwsze zebranie Kaitów, szczepu Dżeballa i Ab- 
dżaras, na kitórem postanowiono uznać władzę 
Abd el Krima oraz kontynuować walkę. 


Wiadomości 
telegraficzne. 


GEN. HALLER U MIN. SPRAW WEWN. Minister 
Raczkiewicz przyjął gen. Józefa Hallera, z którym 
konferował w sprawie Czerwonego Krzyża. P. Mimi- 
ster przyjął równieź delegacje przemysłowców związ- 
ku górniczo-hutniczego w związku z zatangiem 0 zas 
p'acy na G. Śląsku. p fail 

WYLEW WISŁY POD WARSZAWĄ. Poziom wo- 
dy na Wiśle doszedł do punktu kulminacyjnego i za- 
czyna już opadać, tak, że niebezpieczeństwo powodzi 
minęło już. Również nadchodzą uspokajające wiado- 
domoci z dopływów górnej Wisły. Wizoraj odbyła 
się jednak w ministerstwie spraw wewnętrznych kon- 
ferencją z udziałem ministra Raczkiewicza, na której 
omawiano sprawę zapobieżenia ewentualnej kata- 
strofie na wypudek wylewu. 

DZIECI POLSKIE FRANCJI W POLSCE. Pisma 
donoszą: wczoraj o godz. 10.40 wieczorem przyjecha- 
łe do Warszawy 107 dzieci z Francji. Mili goście są 
dziećmi emigrantów westfalskich, przeniesionych do 
Francji i bawią w Polsce poraz pierwszy. Są to sami 
chłopcy w wieku od 8—14 lat. Młodociani goście, 
w chwili gdy pociąg staną na stacji rzaintonowali 
hymn: „Jeszcze Polska nie zginęła”, iPrzyjęcient 
dzieci zajął się speajalny komitet z p. Dyrektorem 
Szwajcerem na czele. Po kolacji w polsko-amerykań- 
skim komitecie pomocy dzieciom, dzieci rozmieszczo- 
no w szkole podchorążych. Dzieci zabawią w Polsce 
przez 10 dni. Z Warszawy pojadą na Śląsk, potem 
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Patrzeli na niego chlopi, nakoniec spytał się 
Klamkos: 

— A wy, Harbut? 

— A jo — odpowiedział Harbut, ważące powoli 
głos w namyśle, aby nie chybić efektu, ale przejść 
wszelkie oczekiwanie, a przytem ofiarę godną sie- 
kie Panu Bogu złożyć — jo dom dziesieńć ma- 
dzianskik dukatuk. 

Wszyscy osłupieli. Cisza ząpanowała zupełma. 

— No, wto sie cuje przi siele? — zapyłtał wójt. 

Jednak nikt mie odpowiadal, nikt się nie czuł 
przy sile, aż nagle z poza pleców wszystkich drżą- 
cym, jakąś jakby rozpaczą wypchniętym z gardła 
alsem ka yknął Marcin Mudroń: 

— Jo 


— Wto? Wito? 

— Mudroń! Marcin Mudroń! Postrohany! — od- 
powiedziano. 

— Mudroń! Marcin? — zapytał wójt zdziwiony. 

— Jo — odpowiedział Mudroń. 

— A zdoleś ty? 

Mudroniowi nie dwtojono, na to był za biedny. 

— 0! Cozby nie zdolał? — krzyknął Pawlik, 
któremu Mudronia żal bylo, że w takiej nędzy ży- 
je, choć go miał za głupca, bo go kilkakrotnie na 


zŁodzijestwo napróżno namawiał. — Cozby nie 
zdolał? Zdole! Pa. 
—. Zdole! zdole! — odezwali się ci i owi. — 


Dej Mudroń syćko robuje! Za kowala, za budanza, 
za druciarza! Zrobi! 

— No iści, wto mo zarobić, to nolepsi, coby 
Mudroń zarobieł — rzekł Klamkós. 

— O haj — odparł Jakób Cisek. 


de Zakopanego i nad Bałtyk, skąd powrócą do swej 
przybpranej ojczyzny. 

KIEDY WOLNO PRZEDŁUŻYĆ 8-GODZ. DZIEŃ 
PRACY ? Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej 
komunikuje: Niektóre zakłady przemysłowi, powoła- 
jąc się na ważne przyczyny, występują o przedłuże- 
mie czasu pracy. Po uzyskaniu zaś zgody Min. Pracy 
zezwolenia nie korzystają, lub też wykorzystują otrzy 
mane zezwolenie w dowolnym terminie. Stam taki, 
jako sprzeczny z prawem, powinien być zmieniony, 
i w tym celu Ministerstwo wydało zlecenie do inspek- 
torów pracy, aby zawiadamiali zainteresowanych, że 
w wypadkach, o ile udzielone zezwolenie na przedłu- 
żxmie dnia pracy nie będzie wywieszone w zakładzie 
pracy w ciągu dwóch tygodni oraz nie rozpocznie się 
kcrzystanie zeń, wówczas traci ono moc obowiązu- 
jącą i w razie powstania nowej konieczności przedłu- 
żenia dnia pracy, winno być uzyskane nowe zezwo- 
lenie. < 

ŚMIERĆ TRZECH TURYSTÓW POLSKICH. 
Trzech turystów polskich: 1 mężczyzna i 2 kobiety, 
którzy znajdowali się na Wysokich Tatrach spadli 
i ponieśli śmierć na miejscu. 

ZJAZD ZIEMIAŃSTWA. 11 wnześnia odbędzie się 
w Warszawie wszechpolski zjazd ziemiaństwa. Oma- 
wianą będzie przedewszystkiem obecna sytuacja w 
związku z uchwaleniem i pnzeprowaizeniem reformy 
rolnej. - 

SYTUACJA STRAJKOWA NA G. ŚLĄSKU. Sy- 
tuacja wyiwiołanu strajkiem i lokautem na G. Śląsku 
w hutach doznała pewnego załagiodzemia. Robotnicy 
objawiają chęć powrotu do pracy, oczekując na za- 
łatwienie sprawy przez rząd. Wiezoraj pojawiły się 


— A wy, Harbut, jako padacie? 

— Je wzbyk miał padać? Niek urobi, wto fee. 
Mnie jedność. Temu, cy drugiemu dam. Jak Mu- 
droń sprawi, to jego. 

— No to wies — powiada mu wójt — jutro je- 
dle zetnieme. A kaz wolis robić? U mnie, cy przi 
swojej hałupie? 

— 0 hań, przi halupie, przi dzieciak — odpo- 
wiedział Mudroń. 

Chłopi byłi radzi. Najpierw radzi byli, że naj- 
biedniejszy i to jeszcze taki straseeny biedak się 
wspomoże, powitóre, że taki, co mu i zazdrościć 
niema co, a nakoniec, że wierzyli w Mudroniowe 
talenty. Przytem radzi byli, że się u nich, we wła- 
snej wsi taki znalazł, co taką rzecz sprawi, że nie 
trza po inyk wsiak o takiego pytać, albo aż w mie 
ście, w Nowym Targu, majstra szukać. 

— He, Mudroń biedok, ale głowe mo! — mó- 
wił Michał Klamkos. 

— Bieda go wyucyła na sytko! — mówił Jakób 
Cisek. 

— Na syćkie sposoby! 

— Ej, hlopie, ale ono go wej onacyło, ona- 
eylo! Od małućka! Dej go przecie bacem. Mnie 
jus beto na śternosty, kie om taki hłopcyk w ko- 
sulce ganiał. gaci, przepytujem, mu nie syli, bo nie 
beło s cego, a kie mu w powietrze moskiola kuścik, 
abo grule warzonom rucili, to tak w powietrzu do- 
pad, jak pies. Bo to straśnie głodme a biedne beło. 

— No, ale sie teroz sprości! To sytko nie. Ale 
za te dziesień! dukatów Harbutowyk to se i pola 
kupić moze. 

— Ze ba jako?! Kupi! Jesce i kęs! 

— Skłońceła sie Madnoniowa bieda. 

— Zje dy dobrze. 

— To nie, jino Pombóg nieboscyka Rymaca tak 
wej nadethmon. 

— Moze? A to wiecie i Harbut dobrze robieł, 


niepokojące pogłoski; jakoby huta Bismarcka miała 
przenosić maszyny 'i urządzenia do Niemiec. Pogło- 
ski te jak nas informują w zarządzie nie mają ża- 
dnych podstaw. 

AMERYKAŃSKIE CYFRY MIN. SKRZYŃSKIE- 
GO. Minister spraw zagram. Skrzyński wyjechał dzi- 
siaj z Ameryki na statku „Berengaria”. Pobyt mini- 
stra w Ameryce trwa trzy tygodnie. W tym czasie 
zwiedził on 9 stanów, wygłosił 19 przemówień, udzie- 
lł 18 wywiadów, które ukazały się w 3220 pismach. 
Dwa razy przemawiał do ludności przyczem głos je- 
go sięgał do rzeki Missisipi, pokrywając przestrzeń 
obejmującą 800 tys. mil kw. i zamieszkałą przez TO 
miljonów mieszkańców. 


UKAZANIE SIĘ JAGLICY W WOJEW. KIELEC- 
KIEM. Ostatnio ogłoszony w. „Monitorze Polskim“ 
tygodniowy wykaz (Nr. 19) zachorowań na choroby 
zakaźme na obszarze Państwo podaje .78 świeżo zgło- 
szonych przypadków jaglicy (trachoma) i z tego za- 
notowano znowu 23 przypadki w Woj. Poznańskiem. 
i 25 — w Woj. Kieledkiem. Po raz pierwszy od, dłuż- 
szego czasu ukazała się tak zmaczna liczba pnzypad- 
ków jaglicy w (Kieleckiem — liczba powyższa do- 
wodzi, że jaglica szerzy cję obecnie najsilniej na 
zachodzie Pańsiiwa. 

BEZROBOTNI W POLSCE. Według danych Pań- 
stwowego Urzędu Pośrednictwa Pracy ostatnie tygo- 
dniowe sprawozdanie z rynku pracy za czas od 18 
do 25 lipca br. wykazuje ogólną przybliżoną. liczbę 
174.077 bezrobotnych. W stosunku do poprzedniegio 
tygodnia liczba ta wzrosła o 822 osoby. Na terenie 
G. Śląska liczba ta wzrosła o 1000 osób. w Sosnow- 
eu o 1000 osób, z powodu dalszych ziwalmiań robo- 
tników z kopalń. W Łodzi o 100 osób, skutkiem re- 
dukcji robotników w przemyśle chemicznym i ce- 
gielmi. Większa ilość bezrobotnych zatrudniły nastę- 
pujące miejscowości: Kalisz 400 robotników i Radom 
800 robotników, skutkiem rozpoczęcia żniw. Biały- 
stok 140 robotników, skutkiem przyjęcia robotników 
do mniejszych fabryk tkackich, Ostrów 150 robotni- 
ków skutkiem uruchomienia robót budowiamych. 

CZERWONE MANEWRY. „Allgemeine Zeitung” 
denosi: „Chicago Tribune“ podaje wiadomość z Ry- 
gi, że armja sowiecka w okręgu mińskim, poa prze- 
modmictwem Frunzego odbędzie w dn. 8 sierpnia br. 
swe manewry, w których ma wziąć udział 200 tys. 
piechoty, 16 tys. kawalerii i 2 pułki przeznaczone do 
wojny gazowej, jakoteż eskadra lotnicza, składająca 
się z 10 samolotółw. 

PODRÓŻE KRONPRINZA NIEM. „Neme Fr. Pres- 
se“ donosi z Gmumdem, że niemiecki ekskronprinz 
przybył do Gmumden, jako gość pary książęcej Brun- 
świkn. : 

BIAŁORUSINI PRZECIW LITWINOM. Z Kowna 
donoszą, że na zebraniu Rady Narodowej Białorusi- 
nów, zamieszkałych na Litwie, uchwalono rezolucję, 
oświadczająłcą m. in., że współpraca litewisko-biało- 
ruska niema widoków powodzenia, dopóki, rząd litew 
ski nie zmieni swej polityki wobec Białorusi. 

UŁASKAWIENIE NIEMIECKICH STUDENTÓW. 
Donoszą z Moskwy, że centralny sowiet ułaskarwił 
trzech studentów niemieckich skazanych na śmierć 
aie odroczył formalną zmianę kary na dożywotnie 
więzienie do czasu, gdy Niemcy ułaskawią skazamyich 
ma karę śmierci czekistójw. 

FORD BUDUJE SAMOLOTY SOWIECKIE. Do- 
noszą z Moskiwy, że rząd sowiecki odbywa narady 
z komisją Forda bawiącą obecnie w Rosji celem wy- 
budowania szeregu fubryk lotniczych. Ford zpadza 
cię na to pod warunkiem udzielania mu koncesji na 
budowę szeregu fabryk samochodów. 


co zbijał, bo kiedy niemiał, toby nieda]. 

— $Sprawiedliwie padacie. Juści widne Pana 
Boska Opatrzność ku temu wiedła. Kieby Harbut 
mie kradał, cozby biednemu dał? Kradnij, ale dej! 
Takie jest Boskie prawo. 

— A bo wiera takie! 

A Marcin Mudroń chodził jakby w zalśnieniu, 
jakby w tumanie złotym. 

Krowa, cielę, dwa korce grul, baran, kurzec 
owsa, dwa po póikorca jarcu, prosię, sztuka płót- 
na, talar i — Marcin Mudroń sam przed sobą na- 
wet prawie wymówić nieśmiał — dziesięć Harbu- 
towych dukatów! Dziesięć dukatów! Madziarskich 
skich dukatów! 

Mudroń nigdy Śryhelnego talara, nie dopiero zło 
tego dukata nie widział — a miał takich dziesięć 
mieć!... Dziesięć mieć!... 

Kiedy przyszedł do domu, Jaś i Zosia siedzieli 
na progu. 

— Dzieci! — krzyknął Mudroń. — Beemy mieć 
krowe, ciele, barana, prosie, dwa korce grul, ko- 
rzec owsa, dwa po półkorca jarcu, śtuke płótna, 
śrybelny talar i dziesieńć madziarskik Harbuto- 
wyk dukatów! Dzieci! 

Ale dzieci nie rozumiały nic. Pierwsza Zosia 
zapytała: : 

— Co beemy mieć? 

Ale Mudroń jej już nie powtórzy, eo będą mieli, 
tylko porwał ją na jedną rękę, Jasia na drugą 
i zaczął to jedno, to drugie całować i przyciskać 
do twarzy, nakoniec z nieopanowanej radości o- 
brócił się z dziećmi na pięcie i zakrzyczał głośno: 

Powiadajom na mnie, co jo niemom pola! 
Na Cyrwonym Wirhu połójwecka moja! 

| zaczął się śmiać, tupać nogami, podrygiwać, 
pctrząsać głową, aż się Jaś roześmiał, a Zosia, 
przestraszona, rozpłakała. 

(C. d. n). 


i 
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ANINE KRABOWEAJ 


KRONIKA. 
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SIERPIEŃ KK 
7 | 
Piątek 


Dzis 7 Kajetana i Donata 
jutro 8 Cyrjaka, Larga 


Wschód słonca o g. 4 m. 
27. Zachod o g. 7 m. 09. 
Długość dnia g. 15 m. 42. 
Przybyło godz. 2 m. 58. 
Wsihód księżyca o g. 8. tn. 


43. r. Zach. o g. 10 m. 31 w. | 
Ba zawiode 
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TEATR IM. SŁOWACKIEGO. 

T b. m.: „Madame Butkerfiy*. 
REPERTUAR TEATRU „BAGATELA'. 
Piątek, 7 b. m.: „1—0*, 

———000—— 


REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH: 

NOWOŚCI: „Stracone bożyszcze*; dramat współczesny 
w 8 aktach z gwiazdami ekmamów Lianą Haid i Betty 
Blythe w rolach głównych. 

PROMIEŃ: „Rajski p ; dyma z salonów i speluneik 
Paryża w 8 aktach. W otównej noli Glorja Swanson. 

REDUTA: „Dzikie serca“; wielki dnamat egzotyczno- 
awantumiczy niebywałych sensacyj i fascymujących przy- 
gód pośród najdzikszych pierwotmych azczejpÓw, "wysp 
Pango i Moa. Autentyczne przepiękne *« ia dotąd nie- 
midzianych krajów i szezepów. Walki dzikich z białymi. 
Tańce wojenne dzikusów. Starcia. między szczepami. Mo- 
me góry, lasy, dzika flora i fauna — 8 wielkich aktów. 
Niezwykle. osobliwy program rozrywkowy, ciekawy za- 
równo dla stanszych, jak i dia młodzieży polecemia go- 
dme. Ponad program aneywesoła komedia trygkająca hu- 
momem i dowcipem. 

UCIECHA: „Z tajemnic puszczy i kniei“; dramat w 8 
aktach, pomadto „Serdek i Merdek szukają blondynki“. 

WANDA: Z powodu robót adaptacyjnych Kinoteatr 
zamknięty. 

WARSZAWA: „Dżokej z Londynu“ (Tajemnica iorda 
Reginalda). Dramat awanitutmiczy z życia epiomtsmemów 
i dżokejór. 


Piątek. 


—0— 


Z WojnarowskichiMarja Rolle, żoma wiceprezydenta m. 
Krakowa, um. 5 ślienpnia. (w 48 w. ż. Pogrzeb (dziś 7 sier- 
pnia © godz. 11 rano z kaplicy ementarmej. 

Cyryl | iKutyński, przodownik, komendant P. P. w Pod- 
górzu m. A sierpniu w A2 r. ź. Pogrzeb vdbył się 6 
sienpnia. 

Z Bieniaszów Wiktorja 'Skurska, urz. Symdykatu Rol. 
niczego zm. 4 sienpmia w Skawinie, w 81 T Ź 

—— 0 0 0 — 
Dyżury aptek. 
Piątek 7 sierpnia: 
-. Apteka pod złojym Tygrysem, Szczepańska 1. 
Apteka pod Aniołem Stróżem, Zwierzyniec, Kościuszki 4. 
— Apteka pod Temidą, Długa 66. — Apteka pod Baran- 
kiem, Mikołajska 4. — Apteka Niebieska, Dajwór 6. 


—— 01:90 —— 


Rozkład pociągów osobowych 
przychodzących ł odchodzących ze stacji krakewskle!, 
Ważny od 1 czerwca 1925 


-_ Odjazd do Czas | 


STÓP z 


2:20 | Lwowa 0'22 | Lwowa 
256) Krynicy 53) | Krynicy Przemyśla 
6:35 | Lwowa 5:40 | Zakopanego 
1:50| Lwowa 6:30 | Tarnewa 
1105| Krynicy i Zagórzajj 643 | Lwowa j 
1145| Lwowa 650 | N. Sącza | 
1315| Lwowa 122 | Wieliczki 
15:25 | Przemyśla iLwowa| 1:40 | Lubl na 
16:25| Tarnowa | 747 | Oświęcimia 
19-29 | Bochni 8'15 | Niepołomic 
20-05 | Lublina 9:46 | Lwowa Í 
20:50] Lwowa 12 20 | Wieliczki 
22'25j Krynicy i Stryja || 1230 | Kocmyrzowa 
23:20 | Lwowa 3 40 zwa | 
2-35 | Zakopanego I Rabki 1505 | Z:kopanegoSącza 
7:30 | Zakopanego 1545 | Krynicy i Zagórza 
8:50] N. Sącza 16:15 | Lwowa 
13:30 | ZakopanegoSączaj| 17:00 | Niepołomic 
| 1930| N. Sącza 125 | Lwowa 
23:35 | Zakopanego 18:35 | Tarnowa | 
| 030| Warszawy 1845 | Wiel.czki i 
16:50 | Katowic 20 26 | N. Sącza 
19-00 | Gdańska 2050 | Przemyś!a | 
22-20 | Poznania 21-00 | Zakopanego 
0:50 | Piotrowic 2148 | Lwowa | 
4:20 | Piotrowic 2330 | Zakopanego | Rabki, 
112| Piotrowic 23:47 | Krynicy 
1020| Żywca 1:48 | Piotrowice 
14:20 | Piotrowic 2:08 | Warszawy 
17:55 | Cieszyna 506 | Łodzi i Poznania 
t 21-15] Dziedzic 5-58 | Poznania 
410| Niepołomic 6:15 | Warszawy 
820| Wieliczki 1:20 | Dziedzic | 
13:40 | Kocmyrzowa 8'15 | Warszawy | 
1350| Wieliczki 830 | Warszawy | 
1410| Oświęcim:a 915 | Piotrowic i 
1430| Niepołomic 10:05 | Bdańska | 
20:20 | Wieliczki 1040 | Cieszyna | 
8:45 | Warszawy 12:50 | Katowic 
1410 | Warszawy 1515 | Pio.rowic 
1930 | Warszawy 1605 | Katowic 
23-06 | Warszawy 16:43 | Warszawy | 
19:15 | Warszawy Wschodl| 19:10 Piotrewic i 
21:45] Łodzi Kaliskiej || 2037 | Poznania 
7:00 | Katowic | 22:10 | Katowic 
1005 | Poznania 2250 | zywca 
13:30 | Katowic | 2305 | Warszawy | 
16:15] Trzebini I 
Tłusty druk oznacza pne, gi posp!e:zna, 
0:0 — 


Nr. 18t. 


Znów katastrofa aeroplanu! 


Lotniczy port „Aerolotu* na Rakowieach był 
dziś widownią krwawej, nieprzewidywanej tra- 
gedji. 

Oto po podzinie-10 rano wzniósł się w powie- 
trze mowy "aparat , Junkersa“ pod kierownictwem 
pilota Brzezińskiego i z uczestnictwem dwóch me- 
chaników i chłopca do posług. 

Z początku lot szedł gładko, lecz o pół do 11 
aparat na wysokości około 200 metrów wpadł w 
korkociąg i runął na pola miejskie tuż za terytto- 
rjum portu. 

Natychmiast pospieszono na ratunek, wydoby- 
wając z pośród miazgi, jaka pozostała z latawca, 
calą załogę wprawdzie jeszcze przy życiu, lecz 
z bardzo ciężkiemi obrażeniami. 


Naczelnik poczty — 


Ranmnych przewieziono niezwiocznie do szpitala 
św. Łazarza. Mechanik Maryschka zmarł, piłot 
Brzeziński viley ze śmiercią, jak i również chłó- 
pak do posług; jedynie tylko drugi mechanik, ja- 
dący w kajucie. wyszedł z wypadku dość jeszcze 
szezęśliwie, doznawszy zlamania ręki. 

Jako przyczynę katastroty podaje zarząd „Ae- 
relotu* eksplozje. 


ruchliwego przedsiębiorstwa. które starunnością 
w najskrupulatniejszej obsludze swych aparatów, 
wyrobiło sobie najzupełniejsze zaufanie u publi- 
czności, pamiętającej zapewne o starej prawdzie, 
że wypadek i na gładkiej drodze każdemu wyda- 
rzyć się może! . 


obrońcą deiraudanta. 


| Jest to pierwszy nieszczęśliwy wypadek tego 


P. Gałek przed sądem. 


Zakopane w sierpniu. 

Dość już piszą inni o sezonie i ruchu gości, któ- 
ry tego roku jest liczniejszy, niż w roku ubiegłym. 
Warto się także zająć i miejscowymi sprawami. 

Dzięki akcji „Gońca“ wykryto w tutejszym urzę- 
dzie pocztowym defraudację, której dopuścił się nie- 
jaki Schwarzhart, żyd i pupil tutejszego naczelnika 
poczty, tego, ido to tak się bardzo pogniewał ma 
„Gońca“ i szukał opancia w „Kurjerku, a nawet zo- 
stał jego korespondentem (Z.). Nic nie szkodzi, że 
„Kurjerek* „wpadl“ ma. tej obronie. Gorzej, że p. Za- 
wałkiewikz, ufny w poparcie „potężmego” organu 
bukowego i różmyeh przyjaciół dyrekcyjnych i mi- 
nisterjalnych, odważył się na niesłychany krok, któ- 
ry wywolał oburzenie wiród całej ludności Zzukopa- 
nego, a za który powinien natychmiast ustąpić ze 
swooo urzędni, 

Oto ni mniej, mi więcej, tyiko w parę dni po wy- 
kryciu defraudacji Schwarzharta p. Zawalkiewicz za- 
czął obchodzić miejscowyłch kupców, proponując im, 
aby złożyli... składkę w sumie 22.000 zł. na pokry- 
cie zdefiranidowanej sumy. 

Włosy na głowie stają gdy się czyta i słyszy, że 
szef polskiego urzędu w cyniczny sposób organizu- 
je składkę na złodzieja! W jakim celu? Chyba poto, 
aby zachęcić drugiego do takiejże samej defraudacji! 

Krew się burzy w każktym uczciwym  Gzłowieku! 
Qpinja publiezna domaga *ię, aby generalna Dyrek- 
cja Poczt w Warszawie ponownie przeprowadziła 
śledztwo w tej eprawie. Pan Zawałkiewicz powinien 
zasiąść na ławie oskarżonych razem ze Selywarzhar- 


Ale tak już jest w-zędzie, a więc i 


tem. którego zawsze popierał i któremu, jedynemu 
z urzędników, udzietił remunerację za... gorwag stut- 
bę. Skandal i wstyd! 

w Zakopanem, 
że poza zdrową opmją publiczną są ludzie, czasem 
nawet osobiście porzędmi, aie zarażeni wschodnią mo 
ralnością, którzy radziby usprawiedliwiać każde zło, 
a na dobrem dziury szukać. 

(rłośną i znamą jesi w cała Polsce afera malarza 
Gałka. co powodowany tępą chciwością i nieufnością, 
nie chciał pozwolić Prezydentowi RzeczyjpospoNŃtej 
przejechać przez swoją drogę. Opmja publicma już 
oceniła ten krok p. Gałka. Qceniło go też Tow. Ta- 
trzańskie i Tow. Sztuki Podhalańskiej, wykluczające 
p- Gaika ze swego grona. 

Myślałby kio, że sprawa skończona? Weale nie. 
Dowiadujemy się bowiem ze zdumien'em. że za po- 
radą jednego z miejscowych prawników p. Gałek: 
zwołał sobie jakiś sąd obywatelski, który ma go unie- 
winnić. Oczywiście woimo każdemu bronić się. gdy 
sią czuje pokrzywdzonym „Mógł też i p. Gałek szukać 
satysfalkioji, albo na terenie towarzystw, które go 
wykluczyły. albo w sądzie zwyczajnym. Natomiast 
farsą jest jakis sgi zwołany przez samego Gałka dla 
obrony tegoż Gaika. Dziwić się należy, że w tym są- 
dzie zasiadają. niektórzy poczelwi . ludzie miejscowi, 
ale chyba ct wycofają się. pozos tawiając miejsce róż- 
mym prezesom, co pchają się wszędzie. byle mieć 
nowy honor. 

0 tym osobliwym sądzie i jego składzie napisze- 
my jeszcze osowny list. Niegałek. 


E L E FREZY NACZKKECZCZ ZKKK TRONA 


Przyjechali do Krakowa. 


w «iu 6 sierpria: 

Grand Hotel: Witold! Saliminski — Uwów: Paweł Bario- 
suewsiki — Jabłoń: Framk B. Bard — N. Yomk; Aaron 
Diamend — N. York; Karfimiema Morawski — Witkowo; 
X. Stan. Heryvart — Plleszów; Stanisława Knzywińska — 
Grudziądz; Adam Laube -— Pozmań: Korrad Popielew- 
ski — Warszłarwia. 

Hotel Saski: Ef. Goldenberg — Wiedeń; Hugo Rotten- 
baje — Praga; Berrhart Siegel — Bielsko; Sćanisław 
Męirvamomiski — Ratva Wllelka: Hubert Hlaselskain — 
Wierleń; „Jan Wiktor Knzesiwio — Raba Wyżna; Emuel | 
Schimmel — Filadehphta: Adam Frane. Ponińeki — War- 
szawa; Manja Karaldka — Warzawa; Pius Wachtorski — 
Magdeburg: Krmst, Klein — Berlin; Fabian Natan — 
Warszawa. r j 


——— MO — 

WIADOMOŚCI OSOBISTE. Prokurator apelacyj- 
ny, dr. Tokarz, rozpoczął iw dniu 5 b. m. jjednomie- 
sięcizny urlop wypoczynkowy. Kierownictwo proku- 
ratnry apelacyjnej ohal podprokurator apelacyjny 
dr. Kalczyński. 

+ GENERAŁ ANTONI MADZIARA. Wczoraj zm. 
w naszem mieście $. p. Antoni Madziara, generał 

mojsk połskich, w 69 toku życia. Zmarły był popu- 
darną osobistością w Krakowie i niezwykle lubiany 
byt i ceniony dla prawego charakteru. 

Cześć pamięci dzielnego Żołnierza i prawego Oby- 
wateja! 

+ MARJA ROLLOWA. W dziki 5 b. Im. o godzinie 
10 wieczorem zmarła przeżywszy 48 lat, $. p. Marja 
z Wojnarowskich Rollowa. małżonka wiceprezydenta 
an. Krakowa. Zgon $p. Rollowej odbit się mader 
ibolesenem echem nie tyfiko wśród najbliższej rodziny, 
ale i w szerokich kołach społeczeństwa krakowskie- 
go, które w Ś. p. tZmarłej cemiłu miepospolite zalety 
AER Polki, rwzorowej żony i 'matki. $. p. Rolliowa. 
urodziła się w Chrobszy w ziemi Pinczowskiej, gdzie 
jej ojciec był długoletnim pełnomocnikiem ordynat 
cji Pindzowkkiej. Okierociła oprócz anęża. dwoje 
dzieci: syna Jana, słuchacza HEH kursu Akademji 
górniczej i córkę p. Sobolewską. We czwartek w 
poludnie złożyli 'wieeprez. Rollemu osobiście kom- 
dolemcję Kcmisarz rządu Ostrowski i wiceprezy- 
demt Dr. Wielgus. Pogrzeb odbędzie się dzisiaj O 
godz. 11 ranie z kaplicy ementarnej. 

—— =- 01-16 ——— 

PRZEJŚCIE W STAN SPOCZYNKU NACZELNI- 
KA FIZYKATU MIEJSKIEGO. Doc. Dr. Tomasz 
Janiszewski, b. Minister Zdrowia. Publicznego, Na- 
czelny Lekarz Miejski w, Krakowie, iwysłużył z dn. 
9 kwietmia b. r. przepisane statutem oemerytalnym 
lata służby i nabył uprawnienie do przejścia w .stan 
spoxizynku. Na: tej podstawie wniósł w dmiu 4-g0 
sienqnia b. r. podamie do Prezydjum miasta © prze- 
miesienie go w stan spoczynku z dniem T b. jm. 

ARCYBISKUPSTWA W KRAKOWIE I WILNIE, 
Jak doncrzą dzienniki warszawskie, na mocy kon- 


kordatu z Watykanem, biskupstwo wileńskie pod- 
miesome ma być do godmości arcybiskupstwa, tak 
samo, jak krakowskie. Po ustąpieniu polako-żercze- 
go biskupa wileńskiego, ks. Matule widza, haste pea 
jego niebawem już otrzyma insyg aircybiskupie. 

| Ministerstwo wyznań religijnych przedstawiło nal 
to stamowielko dwóch kandydatów :Watykanowi, 
| mianowicie aneybiskupa. Roppa i biskupa sufragana 
| łomżyńskiego ks. Jałbnzykowskiego Decyzja Waty- 
| kam jeszcze nie zapadła. 


| ARESZTOWANIE PREZESA „ZWIĄZKU CHŁOP- 
| SKIEGO“ W NOWYM SĄCZU. Onegdaj aresztowano 
| pod zarzutem zbrodni oszuskwa i odstawiono jo 
aresztów sądowych, znanego tu ze skandalicznych 
afer występów adwokata Dr. Józefa Łodygowskie- 
go (żyda przechrztę), prezesa Związku Chłopskiego 
ma ckręg nowosądedki, będącego równieź naczelnym 
| redaktorem i wydawcą organu partyjnego „.Zwią- 
rek Chiopski*, 

Dr. Łodygowski kandydował przy ostatnich wy- 
Pbomch do Sejmu z ramienia „Związku Chłopadkiego*, 
Mzysikał jednak w całym powiecie zaledwie kilku 
głosów. 

Aresztowamie Dr. Łodygowskiego powinno tym 
mielieznym wyznawcom tego stronniciwa otworzyć 
Duzy na hańbiące postępowanie głównych leaderów 
rozmaitych „Wyłąwoleń*, „Związków Chłopskich", 
Etc, stojących rzekomo w obronie ludu, w rzeczy- 
„wistości jednak robiących na. głupocie swoich człon- 
„ków cobre interesa. 

ZMIENIONY ROZKŁAD LOTÓW POLSKIEJ LI- 
NJI LOTNICZEJ. Z dniem 6 tb. m. zmieniony zostaje 
rozkład. lotów P. L. ©. Aerolot ma linji Warszawa— 
Lwów i vice—versa, jäk poniżej: 

Qio z Warszawy © modz. 9-tej tano, przylot, do 
Lwowa. o godz.. 12-tej w (południe; odlot ze Lwowa 
o godz. 15-tej, przylot do Warszawy o godz. 18-tej. 


WYCIECZKA DZIECI EMIGRANTÓW POL- 
SKICH Z FRANCJI. Dnia 5 fb. m. popoł. odbyło się 
pod przewodnictwem 'wieeprez. Rollego posiedzenie 
ścisłejszego. Komitetu przyjęcia. dzieci emigrantów 
polskich z Framcji. Starszy radca Magistratu p. Du- 
sza złożył sprawozdanie, tw którem między innemi 
zaznaczył ofiarność przemysłowców i kupców kra- 
kowskich, zobow iązujący'ch się dostarczyć bądź {o 
pieczywa, mięsa i t. p. bądź też, jak jp. Alksmann, 
Machafski i inni złożyć pewne kwoty na. koszta 
przyjęcia. 

Oprowadzeniem dzieci po Krakowie zajmie się 
prof. Gruszecki z kilku przewodnikami: do Muzeów, 
Zamku ma Wawelu i t. d., dzieci będą miały wstęp 
bezpłatny. Dzieci przybędą do Krakowa dnia 14 bm. 
wieczorem. Program (pobytu wycieczki jest następu- 
jący: Dzień pienwszy 15 b. m.: przedpoludniem zwie- 
dzenie Zamku, Wawelu i Arrarów; popołudniu zwie- 
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dzemie Kopca Kościuszki, Parku Juvenja, tamże za- 
bawa l podwieczorek. Dzień Hnugi 16 b. m.: Przed 
południem zwiedzenie Muzeum Narodowego; popo- 
łućcniu zwiedzenie kościoła N. M. P., następnie pod- 
wieczorek i io godz. 8 w Bursie rękodzielniczej 
przedstawienie 2 aktów, hz. „Kościuszki pod Racławi- 
cami. Dzień trzeci 17 b. m. Przed południem zwie- 
dzenie miasta, jo godz. 12 pbiad, a 1.80 odjazd do 
Wieliczki, zaś ipo pownocie odpoczynek i przygoto- 
wanie do odjazdu do Zakopanego. 

HEROD BABA, to żona murarza, Franciszka Do- 
„maradzkiego, zamiesdkałego przy ul. Miodowej 1. 23. 
Subtelna ta kobiecina, wpaklolwała w sprzeczce nie- 
szczęrfiemu małżomkiowi móż pod jprawą łopatkę, 
tak, że zawezwane Pogotowie musiało go odwieźć 
do szpitala, dokąd — mimo 'wszystko — udać się 
mie chciał. Czyż nie wzruszający to przykład: mał- 
żeńskiego przywiązania? 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Dzisiaj przed południem 
zawezwamo pogotowie ratunkowe do Dębnik, gdzie 
Wojciech Reczek, oficjal pocztowy, zamieszkały (w 
Rynku dębhickim l. 9, poderżnął sobie w zamiarze 
samobójczym żyły u lewej ręki. Pogotowie po udizie- 
ieniu pierwszej pomocy, odwiozło go iw stamie po- 
ważhym do Ezpiłala św. Łazama. Przyczyną roz- 
„a cziiw ego kroku rozstrój nerwowy. I 

POPARZENIE. Albin Jura, lat 18, pomocnik :ślu- 
Karski z Łagiewnik, uległ dzisiaj w połudmie pod- 
czas lutowania blachy, ogólnym tpoparzemiom 'wsku- 
tek wybuchu znajdującej Xie w warsztacie benzyny. 
Zawezwane pogotowie ratunkowe, po zaopatrzeniu 
4ozostawio go opiece domowe). 

PLAGA ZŁODZIEI KIESZONKOWYCH. Dzisiaj 
w godzinach porannych mniewyśledzony sprawca 
ekral} Hermanowi Sternlichtowi, kamieszkałemu 
przy ml. Długiej 21, w czasie jazdy tramwajem port- 
tel z kwota 100 złotych, kiiku 'wekslami i doku- 
„mentami wojskowemi. 

IW kitka godzin później skradziono Jakóbotwi Ma- 
gorowi z Prądnika Czerwonego ma placu Szczepań- 
skim z tylnej kieszeni spodni pontfei m kwotą 107 
złotych. 

WŁAMANIE DO MIESZKANIA. iDo mieszkania 
dra Wilhelma Aleksandrowicza przy ulicy Bernar- 
dyńskiej 1. di, dostali się ubiegłej mocy, nieznani 
sprawey zapomocą dobranych kłuczy i skradli wię- 
ksza ilość srebra stołowego, ubrań i bielizny. 

Ut 
FAŁSZYWA INSYNUACJA. 

Z okazji przeprowadzonego przed kilku dniami za- 
machu na złoty polski, w niektórych organach pra- 
sy zjawiła się wiadomość, że w zamachu tym uweze- 
stniczył jeden z najpoważniejszych banków polskich, 
mianowicie Bank Zwiądku Spółek Zarobkowych. — 
Rzuci! on rzękomo w krytycznych dniach gdańskich 
wielkie sumy złotych po bandzo niskich kursach, — 
czem spowodował panikę na rynku gdańsk'm. 

Jesceśmy upoważnieni do oświadczenia, że cała ta 
wiydomość jest od początku do końca fałszywa, że 
w krytycznym okresie Bank Związku mie sprzedawał 
wcale złotych polskich na rynku gdańskim i że Bank 
"Związku Spółek Zarobkowych poczynił kroki, w celu 
auiawmienia źródła fałszywej i złośliwej insynuacji. 


Rozwój harcerstwa 
polskiego. 


W „wawozdaniu Związku Harcerstwa Polskiego za 
rok 1924 znajdujemy wiele bardzo ciekawych danych 
dotyczących stanu liczebnego harcerstwa. W Polsce 
znajdwje się 18 chorągwi harcerskich męskich, liczą- 
eych 24946 harcerzy zwyczajnych i 278 starszyzmyj 
oraz 17 chorągwi żeńskich, liczących 12.222 harcerki 
i 280 instruktorek. Jak możemy wnioskować z po- 
wyższych liczb, harcerstwo stanowi dziś potężną or- 
ganizacje w Polsce. Organizacja ta wzrasta, wykazu- 
ją to porówmamia obecnego stanu liczbowego ze sta- 
tystyką lat poprzednich. 

Jeżeli uwzględnimy wysoce pożyteczną działalnuść 
harcerstwa. sprężystość i uczynmość we wszystkich 
dziedzinach naszego życia społecznego , pomoc, jaką 
zawsze niesie harcerstwo każdej akcji epołecznej, — 
rozwój ten należy witać jaknajlepszemi życzeniami 
ma przyszłość. Jeżeli onganizacja harcerska walczy 
obeenie z pewnemi brakami funduszów, które jej u- 
miemożiiwiają należyte rozwijanie działalności, to na- 
leży sie pocieszyć, że przecież stansze społeczeństwo 
komu jak komu. ale harcestwu zawsze pomoże. Przy 
zbiórce w dniach od 1 do 16 sierpnia każdy żywo 
pospieszy. aby zakmpić przymajmniej parę nalepek 
ma Z. H. P. 


; r Dea 
„CO KRAJ TO OBYCZAJ“. 

Słymny tymi czasy prof. Woronow bawił niedawmo 
temu w Marokko., dokonując tam na polecenie rządu 
francuskiego prób. mających na celu uszlachetniemie 
rasy kóz miejscowyłch. 

Korzystając z tej sposobności, dotarł on do okolie 
Afryki na. południe od, Marokka położonych, aby ze- 
wknąć się z plemieniem karłowatem ludożerców Akikn, 
© którem wspomina już Herodot, a które iw XIX sv. 
spotkał i opisywał podróżnik Stamley. 

Usiłowania prof. Woronowa zostały uwieńczone po 
żądanym skutkiem. Zetknął się bowiem z karlowaty- 
m: Judożercami, a towarzyszący mu Chirurg amputo- 
mał nogę jednemu z nich, który ulegl wypadkowi. 

Po dokonanej amputacji kanzekludożerca zażądał, 
aby odciętą mogę oddano jego rodzinie celem jej. 
zjedzenia. A gdy zdumiony lekarz zapytał, dlaczego 
tego żąda. odrzekł zumelmie naturalnym tonem: 


„GONIEO KRAKOWSKI" 


Lwów. (PAT.) 6 bm. Dziś o godz. 10.15 zapadł 
wyrok w sprawie Naftalego Botwina, mordercy 
wywiadowcy Józefa Cechnowskiego. Na podsta- 
wie jednomyślnej uchwały Trybunału, morderca 
zositał skazany na karę Śmierci. Po ogłoszeniu 
wyroku obrońca Botwina zaapełował do przewo- 
ddniczącego, aby przedstawił skazanego do łaski 
Prezydenta Rzpltej. 

Wyrok miał być wykonamy o godz. 12.15, lecz 
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Botwin. 


został rozstrzelany. 


na prośbę obrońcy, Trybunał przedłużył wykona- 
nie wyroku o jedną godzinę. O ile nie nadejdzie 
ułaskawienie wyrok wykonany będzie o godzi- 
nie 13.15. 

Lwów. (Tel. wł.) Botwina rozstrzelano dzisiaj 
o godzinie 1.30 po poł., gdyż Prezydent Rzeczy- 
pospolitej odrzucił prośbę o ułaskawienie zbro- 
dniarza. 


Śmiertelne przejechanie przez pociąg. 


Z Zakopanego telefonuje masz korespomdent: 

W dniu wczorajszym powracała furą z Czara. Du- 
majca do Szaflar, Amna Hamdzel: ze swym namzeczo- 
nym, z zakupów przedślubnytch. Opodal stacji Szaf- 
lary mijając przejazd kolejowy nie zaniważyli bbi- 
żającego się pociągu pospiesznego, dążącego z Za- 
kopanego do Krakowa. Nastąpiło zdenzemie. Skutek 


atraszmy. Anna Handzel została rozazarpana. w strzę- 
Dy, nameczony zaś jej wprawdzie wyszedł z życiem, 
jednak, odniósł bardzo poważne obrażenia cielesne 
i został odstawiony do szpitała. Ą 

Tragiczność wypadku powiększa fakt, że właśnie 
w tym tygodhiu miał odbyć się ślub nieszczęśliwych 
pfiar własnej nieostrożności. 


Pod bezlitosnem słońcem — 
przed nieubłaganym wrogiem. 


Fez, w lipeu. 
Pu niebezpiecznej bitwie pod Tazą sytuacja wojsk 
francuskich poprawia się gyolna, ale pewnie. A poło- 
żenie ich nie jest łatwe, Sdyż mźją do*czynienia z 
wiogiem, który przyswoił sobie nowoczesne metody 
walki, pełen jest militarnej i polityczmej energji, co 
objawia się w nieustannej iniajatywie bojowej na fron 
cie I w mieznużonej, zręcznej propagandzie za n'm. 

Strategję Abd-el-Krima określić można, jako sy- 
stem opukiwania frontu francuskiego. Władca Riffu 
próbuje jego zwartości i siły. Gdy się przekona, że 
wejska francuskie gromadzą się w jednym punkcie, 
wtedy gros swoich sił przerzuca na inne. Z centrum 
ofensywę (przesunął na wschód, później czynny był 
ma zachodzie. Systematyczna ta akeja dowodzi, że 
Abd-el-Krim ma do dyspozycji sztab generalny cznij- 
ny, energiczny i orjentujący się i że wojska jego po- 
dzielone są w sposób nowoczesny na kilka grup, zaj- 
mująjcych poszczególne odcinki frontu. 

Ofenzywa Abd-el-Krima jest polityczna i wojsko- 
wa. Nocami, zrazu emisarjusze przechodzą front i 
pedbumzają spokojne dotąd plemiona przeciw Fran- 
euzom. W pewien czas potem, przekradają się od- 
działy ze 150 do 200 wojowników złożone, zajmują 
i podpalają wsie, kobiety i dzieci biorą jako zakła- 
dników, by terorem zyskać zwolenników, ukarać o- 
pierających się. Groza wojny i zniszezenia zstępuje 
z gór północy. Pod jej naporem niektóre szczepy 
przeszły na stronę wroga. Ale obecnie sytuwaja zmie- 
nia się, 8 

Afbd-el-Krim rozsyła ustawiczne listy do naczelni- 
ków szczepów. Przymoszą je emisarjusze, ukrywa się 
je w odzieży zabitych. Zapowiada w nich ofenzyjwę 
na Fez. W jednym szczególnie interesującym zawiada 


mia, że niebawem oddziały powietrzne armji Rińiu 
wystąpią do boju, że port lorniczy zorganizowany z0- 
stal w Szeszauen i że jeden ze znakomitych lotników 
europejskich odbjął dowództwo mad samolotami. 'Sa- 
miołoty te będą pomalowane na czerwono, a Aibd-el- 
Krim wzywa plemiona, by nie strzelały do nich. 

Dowództwo francuskie przystosowuje się do wanum 
ków walki i to mu zwolna zapewnia przewagę. Ubwo- 
xzono lekkie, szybkie oddziały, które pojawiają się 
w zagrożonych punktach i odpierają nieprzyjaciela. 
Francuzi dorówmali Abd-e-HKrimowi w szybkości ru- 
chów. a dzięki napływającym posiłkom stosunek li- 
eabowy wojsk przesuwa się na ich korzyść. Chwiejna 
piemiona liczą się z rosnącą przewagą franeniską, któ- 
ra czyni je odpornemi ma podzźepty z Riffu. 

Równocześnie oddziały powołane do walki przez 
sułtana Marokku. przychodzą wojskom francuskim z 
pomocą. W ciągu pienwszych czterech dni po ogło- 
szenia odezwy sułtańskiej zgłosiło się 500 konnych 
ochotników. Broni dostarczają Francuzi, każdy wo- 
jownik otrzymuje, prócz tego 5—6 franków dzienne- 
go żołdu. Na czele oddziału stoi naczelnik tubylec. 
dodamy mu jest eywilny kontroler francuski. Do od- 
działójw tych dołączone są lekkie treny. 

Oddziały ochotnicze spełniać będą w znacznej mie- 
rze role policji. Ozmuwać będą nad chwiejnymi szcze- 
pami, przecjwidziałać emisarjuszom, karać tych. ikitó- 
rzy dadzą im poshuch. 

Stworzenie lekkich oddziałów, pomoc tubylców, 
napływające posiłki przesuwają szanse na stronę Fram 
cnzów. Dodaje to ducha wojsku. które ożywione no- 
wą otuchą. walczy równocześnie z nieublaganym wro 
giem pod bezlitosnem atrykańskiem słońcem. 


-- Przecież ludzkie mięso jest bardzo dobre do je- 
dzenia. 

Pomiewuż nie można było wytłumaczyć operowa- 
nemu. że jego żądanie jest nie do spelnienia — prze- 
ta mwiano nogę uwciętą zniszczyć, aby jej nie wyłkra- 
di inni ludożercy. `“ 

Sprawdza się więc tym razem przysłowie, że „eo 
Ikra; — to obyczaj!“ 


iano 
ROZWODY AMERYKAŃSKIE. : 

Wedle sprawozdania państwowego Biura statysty- 
cznego Stanów Zjednoczonych udzielono tamże w r. 
1928 rozwodu 165.000 parom małżeńskim. W roku 
zaś 1905 liczba ta równała się tylko 68.000. Obecnie 
liczba rozwodów w Stanach Zjedn. wzrasta 5 razy 
„prędzej, niż liczba ludności, a w niektórych pojedyń- 
czych Stanach nawet 7 i 8 razy. 

Bandzo niepożądany ten objaw soajologiczny Spo- 
wodował profesora uniwersytetu Missouri, dra Ch. 
Eiftrood'a, do napisania rozprawy, w której spoty- 
kamy, między innemi, nastęjpującą uwagę: 

„„Czyż można mówić o jakiemś życiu rodzinnem u 
nas, gdy w, Stanach Zjednoczonych podczas jednego 
tylko roku zdarzyło się więcej rozwodów, niż iwo 
wszystkich razem krajach «cywilizowanych? Okazu- 
je się tedy koniecznem. ahvśmy postawili nasz indy- 


widualizm w odniesieniu do rodzimy, czemuś więcej 
socjalnem. Musimy absolutnie pomyśleć nad tem, by 
wziąć dziecko t rodzinę w obronę przed pogańskim 
i materjalistycznym światopoglądem. 

Teraz stało się modnem u bogatych Jankiesów 
przeprowadzać swe procesy roz wodawe w Paryżu. 
Adwokat Pachmann, cieszący się liczną klijentelą a- 
merykańską, która doń zgłasza się w sprawach roz- 
wodowych, wyraził się bamdzo ujemnie o niej w roz- 
mowie z jednym z paryskich dziennikarzy. 

„Nie do ulwierzenia. wielką — mówił ten prawnik— 
jest lekkomyślność, z jaką Amerykanie zawierają 
małżeństwa, następnie je rozrywają. Nie udało mi 
się widzieć amerykańskiego klijenta, który okazy- 
wałby najmniejsze nawet wznuiszenie z powodu spra- 
wy rozwodowej. Imteresowani zgłaczają się do mnie, 
jak do lekarza, ale odchodzą o wiele więcej zadowo- 
feni, niż pacjenci lekarscy. O złamanych więc sercacii 
u Amerykanów i Amerykanek rozwodzących się, nie- 
ma weale mowy“. 

Talk więc. Stany Zjednoczone, ten najszczęśliwszy 
dziś kraj na Świecie pod względem  materjalnym, 
szczęśliwym pod innym względami nie jest. Tam. bo- 
wiem, gdzie życie rodzinne dąży do gwałtownej Tul- 
ny, zanosi się na jpowszechną katastrofę Moran% 
w której zginać mcże całe smołeczeństwo. 
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TEATR M. IM. J. SŁOWACKIEGO. 


Rigoletto-Halka- 
Pajace- Tosca. 


Wznowienie Vendiowskiego „Rigoletta“ dało po- 
znać mielicznym melomanom, nieznanego młodego 
śpiewaka, który kreował partję księcia: p. Jana Kie- 
purę, a o którym dochodziły wieści, jako o talencie 
wyjąskowym, pod każdym względem oraz jak) 
o przyszłej sławie i dumie Polski Śpiewającej. Mło- 
dy sympatycizny adept sztuki $piewaczej, młodzie- 
niec o ujmującej powienzchowności,. sympatycznej 
twarzy i zgrabnej budowie, przedstawił się, jako isto- 
tnie pięknie zapowiadający się talent śjpiewadki. Wie- 
ści, lubo nieco przesadne, okazały się w pewnej mie- 
rze — prawdziwymi. - Mateujał głosowy posiada 
p. Kiepura wcale piękny, szczególnie w gómych to- 
nach, któremi keż szafuje pruy lada sposobności. 
Dźwięk piękny, acz nie posiada bezwzględnego ibo- 
gactwa ciepła, działa sympatycznie. Uformowanie i 
wydyscyplimo'wanie materjału, jest rzeczą może już 
niedalekiej przyszłości, która oby była świetną i jak- 
najświetniejszą. Młody śpiewak, obdarzony jest nad- 
to miepnzeciętną muzykalnością, którą kształcić trze- 
ba w kierunki estetyki $piewiu, a ta część ttudjów, 
jest w zaniedbaniu oraz słabo rozwinięta, skoro po- 
zwala sobie na rozmaite dowolności rytmiki, niczem 
nieuzasadnione — w postaci przesadnych zubatów i 
różnych sztuczek ś$piewadkich tu i ówdzie pochwy- 
tkanych, a niewłaściwie zastosowanych, z tupetem 
godnych lepszej sprawy. Wszelkie początki są tru- 
dne; to też życzę p. Kiepunze, aby dążąc „per aspera* 
dotarł jak najrychlej „ad astra“ parnasu polskiego 
i światowego $piewactwa. 


Gildę, odtworzyła pięknie, stylowo, zajmająco i e- 
fektownie, sympatyczna. primadonna warszawskiego 
zespołu p. Ozapska. Ciepło, a. nawet żar, jej prześlice- 
nego głosu, wynagradzał niedostatki ogólne przedsta- 
wienia, a w szazególności partnera, działając ujmują- 
co na — zasłuchame w jej enunejacje śpiewacze — 
audytorjum. Partja Gildy leży — ze względów tech- 


micznytch — nieco poza sferą genne'u wielkiego ta-. 


lentu p. Czapskiej, której koloratura, skłania się fbrze- 
miennością impasu, raczej ku dramatycznym zada- 
niom, niżli ku  lekko-koloraturowemu śpiewowi. 
W wykomie, sympatycznej artystki, brzmiałyby nie- 
wąjtpiiiwie wspaniale: Eleonora (Trubadur), Amelia 
(bal maskowy) itp. partje, zakresu cięższego, kolora- 
tury. Gilda, acz brzmiała pięknie i ujmująco, fascy- 
mowada raczej ciepłem i pięknością dźwięku (duet 
z ojcem akt M), jak podniesieniem technicznej jej 
stromy. — Nedda (Pajace) była jakby wcieleniem tej 
postaci operowej i! pod wizęllęjdem zewnętrznym i śpie- 
wacdkim. Artystka (wniosła tu i rzuciła pnzed: stopy 
słuchacza całe (bogactwo swego, bujnego i wspania- 
łego talentu zarówno $piewackiego jak dramatycz- 
nego. Słzczęśkiwy, rzadko trafny skład partnerów, 
również wysoce utalentowanych śpiewaków, podno- 
sił wzajemmie walory ekąpressji całej czwórki. 

P. Gruszczyńdki jaka ‘Canio, zwłaszcza w onegdaj- 


KAZIMIERZ BARTOBZEWICZ. 


W dziesiątą rocznicę. 


(Ostatnie dni Moskwy w Warszawie), 
4.) 

A dziś ten wyraz rzuca się swobodnie „na po- 
żegnanie qrzy burzliwych oklaskach tej samej 
Dumy, eo nie tak dawno nie chciała udzielić na- 
wet pelnych praw językowi polskiemu w sziczu- 
plyim miejskim samorządzie. Zapewne, nie można 
przesądzać o przyszlości — „dubius est eventus 
belli“ — ale w dzisiejszych warunkach Goremykin 
prawiąjcy o automomji, staje się śmieszny. 

Tak też zapatruje się na ten „dar“ Warszawa. 
Przypuszczam, że jutro niektóre dzienniki wpadną 
w ton zachwytu i upojenia, ale mało zostalo już 
wróbli, coby się dali wziąć na takie plewy. W 
dwóch kólkach orjentacyjnych, z jakiemi się dziś 
zetknąłem, starano się poprostu unikać rozmowy 
© zapowiedzianem „szezęściu*. Cóż dopiero mó- 
wić 0 tych, co stali zdala od orjentacji, lub w o- 
statnich tygodniach od niej się odsunęli. 

Na ulicach coraz więcej zbiegów z okolic. Oią- 
gną cale szeregi bryczek i wozów, naładowanych 
meblami i wszelkiego rodzaju sprzętami, wśród 
których. tub na których siedzą skulone, apatycz- 
nie spoglądające postacie. A zwa wozami: krowy, 
kozy, nierogacizna... 

Jest przypływ i odpływ. Bezdomny lud wiejski 
z lewego brzegu Wisły, po krótkim pobycie w War 
szawie, lub calkiem się w niej nie zatrzymując, 
dąży ma Pragę, skąd ńozlewa się po okolicznych 
wsiach i osadach. Natomiast żydzi z miasteczek 
ściągają do Warszawy. Dzielnice żydowskie są 
przepełnione — ma większych podwórzach rozło- 
żone są całe obozy. Wober tego, że chrześcijań- 
skiej tudmości ubyło dużo z miasta*), przypuszczad- 


*) Prócz dobrowolnych emioramtów, urzędników nogyj- 
skich z nadzinami, oraz podklamjwvich niemieckich i au- 
sirjadkich, wyjechały do Rosji: liczne polskie rodłimy: 
urzędmijjze, zwłaszcza ze sfer kolejowych. Dodajmy: tych, 
co nie powrócili z zagrauńcy, lub wyjechali na prowimaję, 
lub na Litwę a można powiedzieć, że ludność chnześcijań- 
ska umniejszyła się w Warszawie o jakie 40 tysięcy. 
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Omal nie katastrofa lotnicza. 


Warszawa, 6 bm. Onegdaj o godz. 4 i pół, tj. na 
chwilę przed burzą, wyleciał z Dęblina w stronę War 
szawy wojskowy aeroplan'.„Potex*, na którym zmaj- 
dowali się pilot kapral Kazimierczyk i porucznik 
Wójcicki, jako obserwator. Lotnicy w ciągu godziny 


żudnej wiadomości 0 nich nie było. Zrodziio się pzy- 
puszczemie, iż samolot stał się ;pastwą burzy i uległ 


| 


katastrofie. Dopiero. wozoraj rano warsza'wski port 
lciniczy otrzymał telegraficzną wiadomość, iż samo- 
lot iakitycznie wpadłszy w szalony wir wiatru omai 
mie poniósł katastrofy. jednak dzięki przytomności t 
zimnej krwi lotników oraz wytrzymałości samego a-. 
paratu, szczęśliwie wylądowali w Garwolinie i dzić: 
w razie nastąpienia zacisza przybędzie do Warsza- 
wy. . 


WISE WIET Ke Kiki LR R YORKA SER E PRETO O OTOK") 


szej repryzie, mie wiem czy tak łatwo znajdzie rów- 
nego sobie współzawodnika. Jego wspaniały, boga- 
ty w kolorystykę materjał, wsparty przepyszną grą 
sceniczną, stwarzał momentyiw przedstawieniu, świad 
czące zarówno 0 bogactwie imtuieji odtwórczej, jak 
miemnmiej i o dużej estetyce wykonu. — Świetnym 
był i postaciowo i głosowo znakomity artysta p. Pa- 
lewicz-Golejewski, który umiał, figurze lowelasa 
wiejskiego (Silvio), nadać cechy zarówno liryzmu, 
jak niemniej porywu tragicznego. — P. Orda, był 
w partji Tonia zupełnie na miejscu, zaś wygłoszony 
puzezeń prolog, przyniósł mu grzmiące oklaski, ze 
stromy Jilcznego audytorjum. W przedstawieniu „Rigo- 
letta“ zacnie oraz godnie zaznaczyli się pnie Skonie- 
czna jako dobra Magdalena, Karwowska jako zgra- 
bny i fertyczny paź — Orłowska jako Hrabina, a 
nadto pp. Wraga śpiewający starannie ć z powodze- 
niem dwie pamtje bo Sparafucilla i Monteronego, — 
żmczkowski, Kowalski, Szatkowski itd. 

IW „odśpiewaniu „Pajaców*, które były najlepszem 
z przedstawień łw obecnem wstaggione, wzięli nadto 
zązmaczenia godny współudział pp. Janowski i Ko- 
walski. 

(W miejsce „Venbum mobile“ cofniętej — wskutek 
miedyspozyeji jednego z Śpiewalków — opery jedno- 
aktowej St. Moniuszki, dano IV akt „Halki“ z p. Bu- 
Hziszewską w partji naczelnej i Gruszezyńskitm w par 
tji Janika. Janusza zaśpiewała przepysznie p. Pale- 
wicz-Golejewsłka, zaś Holmika: p. Wraga, a Zofię p. 
Orłowska. 

fWylkon tego arcydzieła melopei Moniuszkowskiej 
mie pozostawiał nie do życzenia, owszem dał parę 
momentów naprawdę pięknych, a do takich należy 
końcowy ustep arji Halki, w którem towarzysząca 
śpiewaczce wiolonczella, śpiewała. w ręku prof. Wag- 
haltera przepięknie i nastrojowo. Wszystkiemi przed- 
stawieniami dyrygował niestrudzenie „egregio e di- 
stito maestro‘, dyr. Hirszfeld, pod którego świetną. 
dyrekają odbyły się wszystkie przedstawienia Bire- 
dawskiej Carmeny. , 

(Miłem uzupełnieniem onegdajszego wieczoru, było 
„Divertissement (baletowe, w którem produkowały 
się: znakomita ballerina p. Zabojkina w przepięknym 
momencie oraz pełna młodocianego wdzięku jej u- 
czenmica p. Narkiewiczówna., zgrabna i ujmująca li- 
ują w „TDańcach Węgierskich* Brahussa. Również 
dodatnio zaprezentowały się solowemi produkcjami 
„dwie balleriny pnie Ligkowska i Szmarówna. 

IW przedstawieniu wtorkowem „osci“ Pucciniego, 
pod znakomitem kierownictwem utalentowanego ka- 
pelmistrza dyr. Dołżycdkiego wystąpiło w partji tytu- 


mieli przybyć do Warszawy. jednak do późnej nocy 


r nie ludność żydowska zrównała. się liczbowo z ichrzer- 
Ścijańską. Praga znacznie się wyludniła. 

Dzienniki coraz częściej notują zemdlenia na 
ulicy, spowodowane głodem. A jednocześnie na 
„„Żdobyciu twierdzy“ w Teatrze Nowym, sala ..roz 
brzmiewa nieprzymiszonym śmiechem“, w Tea- 
trze Nowości widowisko składane (kuplety z ope- 
retek.. monologi, parodje, „najefektowniejsze” tań 
ce; „budzi zachwyt i oklaski“, w Teatrze Polskim 
ua „FPałszywym kroku“, komedji salonowej Piecar 
da „artyści zbierają obfite żniwo oklasków, któ- 
remi ich nagradza szezerze rozbawiona publiez- 
ność”, (eytaty z dzisiejszego „Kurjera Poranne- 
go“). Kontrasty zawsze bywają, ale rażą szczegól- 
nie w chwilach tak ciężkich, jak dzisiejsze. 

W swoim ezasie opisywaiem w moim dzienniku 
gromadną ucieczkę Moskali w pierwszym tygo- 
dniu wojny i przytaczałem niektóre zabawne szcze 
góly — oczywiście nie brak ich i tym razem. Po- 
mijam je jednak, aby się nie powtarzać. Zanotuję 
tylko parę nowych. Otóż wysoce zabawne wraże- 
nie czymią jadące pod opieką wojskową wozy, za- 
polnione budkamii szyldwachów. Jest co wywozić 
przed nieprzyjacielem! Dodać należy, że większa 
część tych budek znajduje się w opłakanym sta- 
nie, — niektóre są nawpół zgniłe, zbutwiałe. Szcze 
gól drugi: wywieziono całe urządzenie jakiegoś 
wojskowego biura, a w dwie godziny po zamknię- 
ciu pustego lokalu nadjeżdża pędem wspaniały 
samochód, żołnierze szukają stróża, otwierają ło- 
kal i pakują na samochód... zapomniany stary klo- 
zet pokojowy. Było po co wracać. ś 

Podobno nieszczególnie idzie zapisywanie się 
do straży obywatelskiej (milieji). Objaw zrozumia- 
iv. Naprzód zmniejszyła się znacznie przez pobory 
liczba ludzi młodych, silnych i zdrowych. Nastę- 
pnie służba w straży wymaga zupełnego jej odda- 
nia się, a więc zgłaszać się do niej mogą jedynie 
ludzie, pozbawieni zajęcia. Dalej obowiązki są „ho 
norowe*, a niewielu jest niepotrzebujących praco- 
wać na kawałek chleba. Co więcej, panuje obawa, 
czy w decydującej chwili ustępujący z Warszawy 
„opiekunowie“ nie zechcą skorzystać ze spisu 
zdrowej młodzieży i zabrać jej ze sobą. Może to o- 
bawa płonna, ale „strzeżonego Pan Bóg strzeże“. 

„Niowoje Wremia* w artykule z 31 lipca cieszy 


łowej p. Lilian Zamorska. Talent p. Zamorskiej, ana- 
ny zresztą krakowskim melomanom nawet w tej par- 
tji nie wniósł nie nowego poza zwykle słyszane już 
i podziwiane enunejacje. — Cawaradossugo śpiewa 
p. Sowiliski z tą starannością i tym rozmachem, do 
których nas już przyzwyczaił. — Niebanalnym Skar- 


pta był p. Orda, zaś Zalkrystyanem p. Wraga. Sjpo-. 


lettę „robił“ doskonale p. Janowski. 
Stąnistaw Bursa, 


wéi wieki majątek zawdzięczam 
dowej i umiejginej reklamie. 


Z pamiętnika Forda. s) 


RZECZY WESOŁE. 

Jeden z amgielskich generałów, nazwiskiem Bird- 
wood, opowiada w swych świeżo wydanych pamiętni- 
kach następujący epizod z czasów wojny światowej: 

Najtęższe oddziały maszych wojsk frontowych skła 
dały się z ochośników australskich i nowozelandzkich, 
zuanych w skróceniu: „Amzacs'. Byli to przeważnie 
ludzie o:brzymiego warostu, dzielni żołniemze, nie ma- 
Jacy przed niczem obawy, ale nie znający żadnego. 
respelkiu nawet przed swymi oficerami. Niełatwo by-- 
do dać sobie z nimi radę, bo ani rusz nie mogli zro~ 
zumieć wymagań dyscypliny i etykiety wojskowej. 

Pewnego dnia wyszedłem poza obręb obozu, aby 
odbyć imspelkcję zewnętrznych posterunków. Na je- 
dnym z pierwszych trafiam na olbrzymiego Austra!-. 
czyka, palącego apokojmie krótką fajeczkę i stojącego. 
też bromi. 

— Kto jesteś? — pytam się go ostro. 

— Ja? — odpowiada mi Australeczyk z zimną 
krwią. — Ja jestem niby coś w rodzaju posterunknz... 
A ty, kto jesteś? — ciąpmie dalej. 

Odpowiadam mu w tym samym tonie, choć ogar- 
nela mnie pasja: 

— Ja jestem coś w rodzaju generała! 

— Doprawdy? — pyta. Australczyk dobrodusznie. 
—- Bądź tak dobry i poczekaj chwilkę, abym przy- 
miósł z namiotu coś w rodzaju honorów wojskowych* 

Tableau! 


się. że armja rosyjska jest „silna i bohaterska“. 
tylko „nierówność środków technicznych“, „nie- 
puzebrane zapasy amunicji“ u nieprzyjaciół. mogą 
zanusić do nakreślenia nowej linji frontu... Z prze- 
sunięciem jego łączyłoby się pozostawienie Króle- 
stwa Polskiego z Warszawa. Tak może kazać stra 
tegja, tego może wymagać logika sztuki wojen- 
nej. Ale wymagania logiki wywołują nieraz głę- 
hcki ból w sercu ludzkiem... Jeżeli mie znajdzie 
sią innego wyjścia. to armja spelni tę ofiarę... Ja- 
snym promieniem krwawego dramatu jest osią- 
gnięta miłość wzajemna dwu sióstr słowiańskich, 
Rcsji i Polski, które po długich latach niedowie- 
rzania, oziębłości, prawie nienawiści, odczuły wre. 
szeie związki krwi i połączyły się we wzajemnym. 
uścisku. I właśnie obecnie musimy poddać cięż- 
kiej próbie tę ukochamą siostrę, tak niedawno od- 
naleziomą, tak radośnie powitaną. Trudno się po-. 
godzić z tą ofiarą i dlatego mówimy: niech omi-. 
nic nas ten kielich goryczy... Wróg jednak jest 
wyczerpany, siły jego słabną, więc też ubolewając 
nad przepiękną Polską powtarzamy: jeżeli to mo- 
żliwe. niech nas omimie tem kielich goryczy... A 
jeśli i tę próbę znieść nam przyjdzie, to mimo to 
nie upadniemy na duchu... Skupimy całą energję- 
z wiarą... że nasza armja z bohaterskimi sprzy- 
mierzeńcami pokona ciemne moce wrogów, przy- 
niesie ludzkości szczęśliwy pokój, a naszej rodzi- 
mej Polsce świetną i jasną przyszłość...“ 

Co ro za idealiści! Jacy to bracia serdeczni! Co 
za szkoda, że po wylewach bratnich uczuć ku Po- 
lakom w pierwszych miesiącach wojny, byliśmy 
świadkami, jak pomału te uczucia z dnia na dzień 
kurczyły się, jak ze stanu wrzenia przechodziły 
w stan umiarkowanego ciepła, a ze stanu ciepła 
w stan chłodu. A „Nowoje Wremia“ było własnie- 
jednem z tych pism, w których termometr uczuć 
gwaltownie opadał w miarę chwilowych powy- 
dzeń oręża rosyjskiego. Odwróciła się karta szczę” 
ścia i znów Polska stała się ukochaną, odnaiezio- 
ną siostrą... 

Wstrętna perfidja, czyli przewiarstwo, jak pisał 
Świętosław z Włojcieszyna w połowie wieku XV. 


(C. d. n.) 
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PIŁKA NOZNA. 
VIENNA—CRACOVIA 3:2 (1:1). 

Odłożone z powodu wylewu rewaużowe zawody 
Cracovii z Vienna odbyły się wczoraj, jednak aura 
i w tym wypadku nie dopisała. Rozegrane ome Z0- 
stały ma. boisku Cracovii, które dopiero teraz zosta- 
ło po zniszczeniu jpowodziowem oddane do użytku. 
Przedstawia. się ono bardzo kiepsko — z dawnej 
pięknej murawy ani śladn; gdzieniegdzie tylkjo: prze- 
bija się z twardej gołej ziemi tnawka. Zdaje się, że 
tego roku mie będzie możliwem dla Cracovii boisko: 
dogrowadzić ido pierwotnego ptianu. 

Zawody mimo złych warunków. atmosterycznych 
*©raz terenowych były bardzo imteresujące; slkładały 
ię na. to, dobra technicznie igra Viemny, szybki start 
tlo pilki oraz celowa) współpraca «całej drużyny. 
Cracovia wprawdzie nie ma. wszystkich stanowi- 
kach, dorównytwała grze gości: głównie Zastaw- 
hiak sławny, jako obrońca, oraz brat w, pomocy i 
Ptak nie dorównywali swym partnerom. Do pauzy 
$ra nacecho:wama. lekką przewagą gości, po pawzie 
©ravovia więcej przy piłce. Bramki uzyskłali do. pan- 
ty Kałuża, twybiwszy bramkarzowi piłkę z ręki; po 
fpanzie mimo uzyskanego przez Viennę prowadzenia 
2:1, białoczerwoni z zapałem atakują bramkę gości. 

czasie  lzamieszania podbramkowego obrońca 
Vienny, strzela wyrównującą bramkę dla miejsco- 
wych, a. zwycięstwo ustanawia Ciszewski, strzelając 
bok. wybiegającego bramkarza. Sędziował słabo p. 
Beidner. Zawody skrócono. o pół godziny z powodu 
zapadających ciemności. . 
ZAWODY PIŁKARSKIE W KRAKOWIE. 

W sobotę i niedzielę bawić będzie rw Krakowie 
Śkoszycka Slavia, która rozegma zawody z Jutnzen- 
ką à Wisłą oraz Hakoah 'z Gracu, które zmierzy się 
w sobotę z Makkabi, w niedkielę z Cracovią. 


FINAŁ O MISTRZOSTWO D. 0. K. KRAKÓW. 

Ostaeczny, finał o mistnzostwo D. O. IK. Kraków 
“w piłce ncimej pomiędzy 20 p. p. i 3p. s. p. (Bielsko) 
przyntósł ziwycięstwae 20 p. p. 4:2 (01). Bramki dla 
(zwycięzców uzyskali Rejman I (2), Markiewicz i 
INiemiński. (Gra ostra i brutalna. Zawody nozegramo 
wę wtorek rw Bielsku.. 
IURUGWAJCZYCY JESZCZE NIE WYJECHALI Z 

EUROPY. i 

W oskatniiej chwili nadeszła, wiadomość z Barce- 
domy, że urupiwajski klub jWacional (Montevideo) 
pozostaje do końca wiergnia w Europie i rozegra 
jeszcze dwa mecze: 15 sierpnia z F. C. Barcelona 
i 28 sierpnia z reprezentacyjną drużyną Katalonii. 
o: 0 


PŁYWACTWO. 
(WARSZAWSKIE REKORDY PŁYWACKIE. 

Polski Związek Pływacki podaje nam do wiadomo- 
ści ostainią tabelę oficjalnych rekordów pływackich 
okręzu warszawskiego: 50 m. 100 r. i 400 m. stylem 
dowonym.. Kuncawicz (WKW) 352.1 :168 i T: 388: 
200 m. stytem dowolnym i klasycznym, oraz 100 m. 
na wmak — Jukowski (WKIW) 3:326 i 1.48,6: 
100 m. i 400 m. dla pań stylem dowolnym — Trato- 
wa fPoicnja) 1 :50,8 i 9: 08.6. 

PRZED MISTRZOSTWAMI PŁYWAOCKIEMI 
W WARSZAWIE. 

Jak niedawno donosiliśmy w dniu 8 i 9 sierpnia rb. 
w porie na Pradze (dojazd tramwajami do kościoła 
$w. Fiorjana) odbędą się zawody pływackie o mistrzo 
stwo okregu warszawskiego. Zapisali się najwybitniej 
si przedstawiciele 9-ciu klubów slołecznych, a miane- 
wicie: Polonja (Eisenbett, Tratowa), AZS (Hulanicki, 
Semadeni, Lewicki), WIKIW (Kunocewicz, Segieda, Se- 
weryńsk:), Koło Wioslarzy (Tratt, Jurkowski), Asco- 
la, WTW, Makabi (Frydmanówna, Fogel), Koło Wio- 
Šiarek i YMCA. Nagrodę firmy Fraget, przeznaczoną. 
va bieg międzymostowy, który w nb. doszedł do sku- 
tku, zdobędzie awycięzca biegu 1.500 m. podezas zbli 
żających się mistrzostw. 

PŁYWACKI MARATON WE FRANCJI. 

Międzynarodowy bieg pływacki Corbeil—Paryż na 
dystansie 40 kim, wygrał Le Driant w czasie 12:36 
min. przez Pouilley. W biegu tym stantowała słynna 
pływaezkia amstralijska Hanrison, która zajęła za- 
szozytne czwarte tmiejsce (czas %4:36) przy 13-tu 
konkurentach. 

NOWY REKORD WEISSMUELLERA. 

Na zawodach pływackich w Saettle (Stan War 
szymikłtom 3 znany w rekondzie Weissmüller ustamorwił 
nawy rekord na przestrzeni 50 yard, wynoszący 50,4 
sek. (styl wolny). 
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KOLARSTWO. 


DOOKOŁA WOJEWÓDZTWA WARSZAWSKIEGO. 

Polski Związek Towarzystw Kiolarskich zderydo- 
wał ostatecznie urządzić bieg „Dookoła województwa 
warszawskiego" w dniach 14, 15 i 16 sierpnia. Dy- 
Stans biegu 650 km. w 3 etapach, a mianowicie: 
Warszawa—Phodk—Lowicz 215 km., drugi etap Ło- 
miaz—iNowe Miasto—Puławy 262 km. oraz trzeci e- 
tap Puławy Kołbiel Warszawa 233 km. Start i me- 
ta na Dynasach ulica Omiośma. W dniu 3 bm. ukon- 
Stytuował się Komitet Organizacyjny pod przewodni- 
«twem wiceprezesa Polskiego Związku kolarskiego p. 
inż. Pawińskiego, który ustalił regulamin zawodów, 
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Bieg kolarski dookoła Woj. Warszawskiego 


Sport nasz, który z dhiem każdym rozrasta się 
we wszystkich swych dziedzinach, zaczyna. próbo- 
wać imprez o rozmachu naprawdę europejskim. Da- 
je się to zawważyć i w piłce możnej i w lekkiej atle- 
tyce, częściowo w sporcie automobilowym, wreszcie 
iw kołaakiiwie, które rozporządzając mutynowanym 
aparatem organizacyjnym, coraz to sprawia. niespo- 
dziankę jakąś nową i ciekawą imprezą. 

IW moku bieżącym kolarze mieli zamiar zorgani- 
«zować pierwszy bieg „Dokoła Polski*, wzorowany 
ma słynnym „Tour de France“, będącym (bodaj, że 
najważniejszem wydarzeniem we francuskim Świecie 
kpontowym. Lecz doświadczeniu w urządzaniu wiel- 
ikich imprez kolarskich kazało komisji sportowej P. 
iw. Tow. kol. wstrzymać się narazie z urządzeniem 
ibiegu „Dokoła Polski“. Cenne doświadczenie, jaikie- 
Ino hezwątrienia mabędą zarówno orgamivatorowie, 
|jak i kolarze przy organizowaniu i przeprowadza- 
niu powyższego biegu, przyda. się jeśli już nie w ro- 
(ku qHzyszłymy to za dwa lata napewino, w chwili 
(doprowadzenia do skwutku”tej gigantycznej imprazy 
isgiomtiowej, jaką będzie wówczaś bieg dookoła Pol- 
nki. 4, 

Bieg dookoła województwa wanszawskiego roz- 
tpochyma się w piątek dnia (14 sierpnia r. b. Trasa 
biegu została podzielona na 3 etapy. ze stantem co 
124 godziny, a biegmie następująco: PłodkŁowicz 
(215 klm.); Il. Łowiez—Nowe Miasto—Puławy (202 
iktm.); IL. Piuławy—Wiołbiel—Wamszawa (238 klim. 
Razem 650 klm., które zawodnicy przejechać muszą 
w ciagu 3-ch dni. Bieg (kończy się dmia 16 sierpnia 
mna (Dynasach. Zwydięzeą biegu zostamie zawodnik, 


tktóry ma przejazd 'wszysiikich trzech etapów zu- 
(żytkuje jaknejmniejszą ilość czasu. Oczywiście mo- 
że się zdarzyć, że zwycięzca 1 i 2 etapu zrobi słaby 
czas w 3 etapie i zostanie pobity w ogólnej klasyti- 
kacji. 

Lo biegu zgłosiło się ogółem okolo 60 kolarzy. 
|/P. Z. T. K., pragnąc jednak, aby ta pierwsza, na 
| tak szeroką skalę zakrojona impreza szosowa, miała 
| przebieg możliwie majgprawniejszy, — wybrał z po- 

śrók, tych 60 jedynie rutynowanych już jeźdźców 
| iw Jiczbie 20. 
Ze względu na cięġkie ‘warunki biegu Z. P. T. K. 
ufrmdowalo dla wszystkich zawodników, ‘którzy 
bieg ukończą, złote żetony. Trzej pierwsi orazymają 
| zote żetcny specjalne raz szereg nagród honoro- 
| wych, ufumdowanych przez towarzystwa. sportowe. 

i społeczne, redakcje pism („Przegląd Sportowy“), 
| fiimy handlowe oraz osoby mzędowe i prywatne. 

Nie należy długo zastanawiać się mad: znaczeniem 
tego biegu, który bezwątpienia. z czasem stanie się 

| 'wicikiem świętem portowem dla całej Poiski. Przy- 
| czyni się on wspaniale ido propagandy kietarsywa, 
| odgrywającego nietylko w śsporiowem, ale i w Co- 
i (dziennem życiu na Zachodzie wielką rotę. Przyczy- 
mi się do poznanie, dokładnego kraju, jego dróg 
i słzos, będących obecnie 'wielką hołączką arterji 
| komunikacyjnych; zmusi władze komuma!me do dba- 
| ości o stan tych dróg; popehnie wreszcie wegetują- 
cy u nas pzemysł nowenowy, a wówczas imaszyna 
| mie będzie luksusem, lecz, jak ma Zachodzie. przed- 
miotem codziennego użyńku. 


oraz regulamin dla zawodników. Pomoc techniczną 
przypbiecały firmy kolarskie pip. Lipiński, Zawadzki 
i Warren. Nagrody honorowe ofiarowały dotychczas: 
Stadjon, Przegiąd Sportowy, Eksftress Poranny, fir- 
my: Lipiński, Witaj, członkowie WIO. Odpowiedziad- 
nym kierownikiem biegu został p. kapitan Wóojtkre- 
wicz z WTC. 
„MAŁY TOUR DE FRANCE*, 

Na torze w Parc de Prince zorganizowano dorocz- 
nym zwyczajem biog kolarski na 60 km. (z 18-ma 
ejtjmtami) t. qw. „Łe -petit tour de France”. Zjwycię- 


żył 1) Bellenger w czasie 1 :86:30; 2) Alavoine, 3) 


Benoit. Zwycięzea właściwego -Four de Franee“ 

Boitschia zajat 7-me miejsce. 

BIEG KOLARSKI WIEDEŃ—SIMMERING -WIE- 
DEN. 


Daia 2 bm. odbył się we Wiedniu doroczny bieg | 


kolarski na przestrzeni 170 km. dla eenjorów i jważo- 
rów kolarskich. Na starcie stanęło 78 kolamzy. Ju- 
miorzy otrzymali 15 minut wyrównania. Zwyciężył 
Antoni Chytil, pokrywając przestrzeń biegu w 
6-48:25,2, drugi Michał Babler 6:52 : 48,2. trzeci 
Walter Capp w 6:53:35.8. Z grupy junjorów pierw- 
szy przybywa do mety Ludwik Hartl w czasie 7-34:1. 
ROWEREM NAOKOŁO ŚWIATA. 

(W dniu wiazorajszym 3 bm. bawili przejazdem przez 
Warszawę dwaj kolarze łódzey: Miehał Hornstein 
(KS. Concondia) i H. Puppe (KS. Rapid), kiózy w 
dniu 19 lipca, na zasadzie tegużaminu, opracowanego 
przez kimby, wybrali się w podróż naokoło świata. 
Ogólna przestrzeń, którą zam'erzają obaj kolanze prze 
jechać. wynosi 72.000 km. Dotychczas przebyli dy- 
stans Łódż —Kalsz—iPoznań—Gniezino— Toruń—+Ł:0- 
wicz— Warszawa. Z Wamszawy udają się przez Lublin 


—TLwów —Stan'sławów—KralkkówKatowice do Cze- | 


chosłowacji. Następnie wymienieni kolarze udają się 
przez Arstrję. kraje bałkańskie do Hiszpanji i Portu- 
galj. Ameryki, Afryki, Azji, Anustralji I przez Rosję 
do Polski, gdzie mają przybyć 19 Epea 1931 roku. 


TENNIS? — ~> =% 


FINAŁ O PUHAR DAVISA. 

W strefie umerykańskiej, między Austrałją i Ka- 
nadą, odbędzie się w czasie od 13 do 15 bm. w Mont- 
real. Australję reprezentuje I. O. Amdersohn, Patter- 
son, O. Hara Wood, — Kamadę zaś W. Strooker i I. 
Wright. Zwycięzca staje do finału z Franiają. Zarów- 
mo Francja, jak i Australja, zamierzają na wypadek 
dojścia do finału z Ameryką, zaprotestować prze- 
ciwko udziałowi najlepszego gracza Ameryki Tilde- 
na, który swego czasu miał dochodzemia. w amery- 
kańskim związku tennisowym ponieważ pobierał ho- 
norarja za fachowe artykuły sportowe, co nzekomu 
jest. spnzeczne z przepisami o amatomstwie. 
TURNIEJ O MISTRZOSTWO KORPUSU OFICER- 

SKIEGO 'WOJSK POLSKICH, 

Zapisy na turniej, którego szczegółowy program 
podaliśmy przed kilku dniami, rozpoczynający się 
Gnia 20 b. m. na boisku Sekcji Tennisowej W. K. 5. 
„Legja* idą bardzo żywo, «0 Świadczy oœ dużem za- 
iateresowaniu tym pięknym sportem w sferach ofi- 
cersikich. Zgłoszenia graczy „Legji“ z Warszawy 
mjr. Chramca, por. Ollchojwicza, z „Potonji“ kpt. 
Lotha Stefana, z iPozmamia zeszłorocznego mistrza 
korpusu oficerskiego por. Przyby!skiego, z Katowie 
kpr. Gaydy, oraz wielu innych, przemawiają za tem, 
że turniej tegoroczny obsadzony będzie o wiele sil- 
niej, niż w roku zeszłym. Zmame są nam zresztą 'wy- 


sokie zdolmości orgamizacyjne sekcji tennisuwej Le- 
gji“, która napewno dołoży wszelkich starań, by 
turniej wypadł jaknajlepiej. 

(Wiadomem nam jest, że prowimeja obsadza turniej 
bardzo liczmie, tak, że władze wojskowe musiały 
ograniczyć liczbę zgłoszeń z poszczególnych D.O.K. 
Sprawy techniczno-orgauizacyjne przeprowadzane 
ea już od dłużezego czasu z wielką energją, co daje 
wękojmię, iż nie będzie jakichkoiwiek niedociągnięć. 
Komenda miasta jak zwykle pomaga sekoji w or- 
ganizacji zawodów. 


ROZMAITOŚCI. 


| ZWYCIĘSTWA STRZELCÓW POLSKICH 
WIE FRANCJI. 
i W dniu wczorajszym powrócili do Warszawy ż Toi 
| rcenng cAonkowie Ziwiązku Strzeleckiego, delegowa 
| ni na zawody międzynarodowe i 28-me z nzędu naro- 
dowe zawody strzeleckie (francuskie), do udziału w 
których doquszczeni są również człoakowie innych 
związków strzeleckich. Śltrzelcy polscy zdobyli na 
tych zawodach 14 nagród w postaci żetonów: że- 
| tomy złote za strzelanie na przestrzeni 200 metrów z 
broni typu wojskowego, przyczem na 12-cie strzałów 
wszystkie trafione do celu. betony te otrzymali pp. 
Zeniczylkowniki, Feremcowicz i Tangowski. Wymienie- 
„mi wyżej otrzymali rówmież żetony srebrne i bronz- 
we za wylażki w inmyxh konkurencjach. 
PAŃSTW. INSTYTUT WYCH. FIZ. We wrześniń 
rb. mimisteretwo wyznań religijnych i oświecenia 
publicznegio otwiera w Warszawie państwowy Insty- 
tut wychowania fizycznego. Instytut mieścić się bę- 
| dzie w oddanej na ten cel przez p. Prezydenta Rze- 
ezypospolitej części parku Sobieskiego. Znajdująca 
| się tem olbrzymia hala wystawowa. przebudowana bę- 
| dzie mieziwłocznie na cele Instytutu według gotowych 
już płamów. Instytut korzystać będzie z pomocy na- 
ukowych ż sił wykładowych uniwersytetu. 
| Studja te są dwuletnie, bezpłatne. Kandydaci i 
kandydatki do Instytutu w wieku 18—30 lat winni 
| posiadać świadectwo dojrzałości szkoły średniej, lub 
seminarjum nauczycielskiego. świadectwo zdrowia; 
pewną kulturę fizyczną i zamiłowanie do życia spor- 
| towego. Zgodnie z rozporządzeniem ministerstwa na , 
przyszłość od kierowników ćwiczeń cielesnych w 
| szkołach wymagane będą przynajmniej dwuletnie 
| studja w instytutach specjalnych. Informacyj udziela 
| i zapisy do Instyturu przyjmuje naczelny wizytatot 
higjeny ministerstwa W. R. i O. P. Warszawa, Baga- 
tela 12, parter od godz. Ł—3. 
GO POWIEDZIAŁ P. IVANCIC. 

Prasa warszawkka przynosi następujący wywiad 
z sędzią zawodów PragaiWarszawa p. Ivancicem: 

Drużyna warszawpka wykazała o klasę lepszą grę, 
niż krakowiacy. Zupełnie odpowiadał swemu zada- 
niu Loth I a Czajkowski był najpewniejszym gra- 
czem. Czesi w Krakowie grali lepiej, ale nie mieli 
szczęścia do bramek. Gra w Krakowie była bardziej 
ospała, tutaj żywa i ostra. W pewnych momentach 
obawiałem się nawet, ażeby vie doszło do poważ- 
niejszego konfliktu na bsisku. Zdziwiony jestem 
tem, jak mógł Kraków wygrać u Warszawy i w ta- 
kim stosunku. Warszawa slaba jest jeszcze technisz- 
nie, ale zostaje to zastąpione ambicją i ofiarnością 
graczy. 
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„GONIEC KRAKOWSKI“ Sobota 8 Sierpnia. 


ADMANISTRACJA OTWARTA 


od godziny 9—12 w poiu- 
dnie i od godziny 4—7 
wieczorem. 
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Redakcja. Kopernika 8. 
Administracja: 
Dunajewskiego 7. 


Drobne ogłoszenia za słowo 10 groszy. — Ogłoszenia zwykłe 1 miłim. jedua łama 20 gr. — Wiersz w rubryce „Nadesłame* jedna łama zał. 0.60. — Wiersz 
milimetrowy po kronice jedna lama zł. 1.00. Ogłoszenia przed tekstem wiersz milimetrowy jedną łama zł. 0.75. — Dia poszukujących pracy i zaołiarowanie 
pracy, całe ogłoszenie bez wzgłędu na ilość słów 50 groszy. — Ogłoszenia matrymonialne i korespondencje prywatne za jedno słowo 15 groszy. — Za 
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POKOJU z kuchmią w śródmieściu poszukuję. Dam wy- 
soki czynsz. Zgłoszemia do Adm. „Gońca Krak.“ pod 


„Pokój. 3894 
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POTRZEBA dwóch praktykami ów z maturą gimnaziajną 
do fabryki tytoniu. Wiadomość: Państw. Uvząad pośredn. 
pracy. Kraków, Podzamcze 30. i 3270 


FOTOGRAF rkielny: retuszer i! operatom może objąć miej- 
sce Od: 15 sierpnia lub zaraz. Referencje. pożądane. Ofenty 
z wanunkami i odjpisem świadectw do Tadeusz Siemmam, 
iLeszno Wilkp. 3412 


CZELADNIK kołodziejski, dzielny w swym zawołlzie po- 
irzebny zaraz ma stałą. pracę. S. Miłostam, fabryka powo- 
gów, Pobredziska (Wielkopolska ). 3411 


UCHODŹCA z Niemiec, urzędnik, z chlubnemi świade- 
Gtwami, liczący 58 lat, stanu wolnego, ofiara hakatyzmu 
niemieckiego, pod każdym względem godny zaufania, bez 
śmodików. do życia, apeluje do serc miłościwych o jakie- 
kolwiek zajęcie, gdyż dłużej męczyć się nie może. Ła- 
kawe zęfoszenia pr je e i Admin. „Goń- 
ca Krakowskiego" pod „M. Wi”. 3377 


ABSOLWENT 4ietmiaj Akademji handiowej w Krakowie, 
z diuższą pmakijyką w przedkiębiorstwach | handlowych, 


rencje poważni fim na żądanie. Zgłoszenia w Adm. 
„Gońca Krak." pod: „Bamdzo dokładny, 


ter Z i poszukuje zajęcia. 
Łaskawe zgłoszenia pod „Sumiemna praca“ do Admini- 
stracji „Gońca Krakowskiego“, 


powiedniego mi y 
jest zmiiemić posadę. Zooszenia do Adm. „Gońca na 


skład tabełaryczny, kombinowany 58 proc. dopłaty. 
WYDZIAŁ Pośrednictwa Pracy Zrmwiązku Zawodowego 
Urzędników: Prywatnych, Kraków, Sławkowska 6, I. p. 
poleca: 1) 1 kierownika biura komencjałnego, 2) 2 Wmi- 
chalterów-bilansistów ze znajomością ji: - 
sko-niemieckiej. 3) jednego buchadltena-kalkulanta-etaty- 
etyka, 4) jednego korespondenta. poleko-niemiecko-francu- 
sko-rosyjskiego, 5) jednego dysponenta matenjaławego, 6) 
jedną konegpondentkę polłsko-niemiecką ze stemografją, 7) 
jednego specjalistę weksiojwego ze znajomością buchańte- 
rji i korespondencji, 8) jednego sekretarza komercjałmego 
9) pięciu faktumzystów. inkasentów, akiwizytorów, 10) 2 
Bity manipaiacyjne, 11) dwie maszynistki połsko-niemie- 
ckie ze stenografją, 12) jedną maszymistkę polską bez ste- 
nograńji, 13) dwóch techników maszynowych, 14) jednego 
magazyniera, 15) dwóch hamdioweów (dział dnoguery jmy). 
Przy psteceniu stosuje się kolejność zgłoszeń i pnóbę 
kwaiifilkacrjną. 
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KUPIĘ maszynę nożna do szypia „Singera w dokarym 
stanie, Zgłoszenie do Adm. „Gońca Krak.“ pod „Maszy- 
na“, 3365 


WYDZIERŻAWIĘ za 350 zł. moezuie ewesmnualnie sprze- 
dam za 4.300 dcm z ogmodem i łąką, nadający się rów- 
mież na cele handlowe. Urmądzeuwe składowe kolonj. do 
dyspozycji. Zpłoszenia: St, Cichowka, Żenków pow. Jaro- 
ciński. 3391 
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BIELIZNĘ ciegaghką i skromną wykonuję po nader przy- 
stępmiych cenach. Wiadomość w Administracji „Gońca 
Krakowskiego“. 3369 
PRZEPISUJĘ na maszynie po cenach puzystepnyich. Kra- 
ków, Szlak 4, m. 9. 3392 


UDZAELAM niedrogo lekcji języka francuskiego i amgiel- 
skiego. Kraków, ul. św. Jama 18, 1. oficypy: 3395 


OTPOMANY, łóżka skłudame, materace, salomikii i t. p. 
poleca i ma raty, M. Bandach, Kraków, Flonjańska 16. 
Tamże garnitur (klubowy: okazyjnie do sprzejlania. 3406 


KAWALER, lat 27, prziystcjny, brunet na stałem stano- 
wisku pragmie, pozmać pamienkę miłą, gospodama, posia- 
dającą 2 pokoje i kuchnię umeblowane. Cel matryn:o- 
njalmy. Zgłoszenia ĉo Adm. „Gońca Krak.“ pod „27. 


pod „Konstruktor młynów", 2393 
PRZEZNACZENIE. 


ODPO 3:4 


CZYTAJCIE! 


Telefon 2502. 


Yey keuk 


3413 


aana] 


Fortepian 


w bardzo dobrym stanie okazyjnie do [ġ 
z sprzedania. Konarskiego 32 parter. z 


plololulalomAanmomoa aaa 
Do mego składu bławatów potrzebny od 1. 9. 1925 dzielny 


ekspedient- dekorator 


władający językiem polskim i niemieckim. Zgłoszenia 
z podaniem dotychczasowej działalności, odpisem wia- 
dectw i żądaniem pensji uprasza 340 
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Juljusz Schreiber, Chojnice (Pom.), Rynek 17. 


Redaktor odpowiedzialny: Kłaudjusz Hrabyk. 


NAJPOWAŻNIEJSZE — NAJLEPIEJ INFORMO- 
WANE PISMO STOŁECZNE 


„WARSZAWIANKA” 


Warszawianka dostarczoną jest Polską linją lo- 
tniczą — tak, że już o godzinie 1l-tej przedpo- 
łudniem jest w sprzedaży w Krakowie. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje administracja 
„Warszawianki“ Kraków, ul. Dunajewskiego 7. 


RZN ZZNZNYŃ RERE RRRA 
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Nadeślij charakter pisma 
osoby, zakomunikuj: imię, 
rok, miesiąc urodzenia. O- 
trzymasz szczegółową ana- 
lizę charakteru, określenie 
zalet, wad, zdolności, prze- 
znaczenie. Analizę wysy- 
łam po otrzymaniu 3 zło- 
tych. Osobiście przyjmuję 
od 12—7. Protokóły, ode- 
zwy, podziękowania najwy- 
bitniejszych osób stolicy. 
Warszawa, Psycho-Grafelog 
Szylier-Szkolnik, Piękna 25-13. 
3404 


Elac (A[EJĘ[E) 
Reklama 
diwignią bandlu i przemysłu. 


Poważna instytucja rolniczo - handlowa 
3410 


samodzielnego kgigikoweyo 


* poszukuje 


Zgłoszenia z odpisem świadectw, których się 
nie zwraca i z pod. referencji skierować do 
„PAR*, Toruń, Szeroka 46 pod nr. 1132. 


FACHOWCA: 


gruntownie obeznanego z naprawą i sprawdza- 
niem liczników elektrycznych dla prądu stałego 
i zmiennego. Reflektanćci z dłuższą praktyką 
w dziale liczników zechcą złożyć ofertę z życio- 
rysem, odpisami świadectw i warunkami pod nr, 
31,86 do „PAR“, Poznań, Aleje Marcinkowskiego 11, 


Pamietajcie o Inwa'idach! 


swój, lub zainteresowanej | 


EBIEGEEIEEE 


=. 
Poszukujemy od dnia 1 października r.b. 


KLAWIOL 


ikiuy ODCISKI I BRODAWKI bezpowrotnie 
wyrob. Lab. Chem. Farm. Ap Kowalski. 2803 


SPRZEDAM MÓJ 


TARTAK DWUPIONOWY 


z masywnemi budynkami, śrutownikiem, światłem 
elektrycznem, 36 mórg dobrej toll i łęki, położony 
blisko niemieckiej granicy wśród lasów rządo- 
wych i prywatnych, łatwe nabycie i zwożenie 
drzewa od 2—4 klm. 10 minut od stacji kole- 
jowej, dużo zamówień prywatnych, do tartaku 
należ. dom mieszkalny z chlewami, stodołą 

sadem. 3396 


Cena 50.000 zł. przy wpłacie 35.000 zł. 


— Panienka zgłasza się jako pokojówka 
na ogłoszenie w „Gońcu Krakowskim” ? 

— A tak. 

— Dziwna rzecz, zaledwie wczoraj dałam 
do „Gońca“ ogłoszenie, a dziś już trzydzieści 
panienek się zgłosiło. 


Tygodnik ilustrowany dla ludu 
„Wieniec-Pszczółka”” 


51-ty rok wydawnictwa 


Kraków, ui. Dunajewskiego 7. I p.. 


Prenumerata kwartalna 1 zł. S0€r. 


Mm 


w partjach wagonowych 
kupuje i prosi o oferty 


oita 
Krakowskiego 


G.Pałkowski 


Śrem Wikp. Tel. 30. 


Krakowska Drukarnia Nakładowa w Krakowie pod zarządem J, Borkowicza, 


i 


